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Wychodzi w dni powszednie 
godzinie 8 po południu s datą dnią 
następnego. 
rz Z przesyłką pocztową wynosi 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
8 = 


w iemczech $ i = 7 
Wara S Państwach CP" 
Opłatę aua adresu dopłaca się 40 „ 


nE uiścić równocześnie z żąda- 
em zmiany adresu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 


Numer kosztuje we Lwowie . . 8h 
dejPYGWineyi . . . « . . . 12 h, 


Numera z poprzednich dni po 20 b, 


« ze SZelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
atwa szynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
i zai Załobnych, pogrzebach. opisy uczt 
W prywatnych, reklamy dla balów, 


odar tów i koncertów, spisy składek, dea 

Ae ania a sgubach, znalezionych praed- 

miotach it, „U po 1 k, od wiormaą, 
Dziś: św. Prakgedy P. |%)| Prokopiusza 
Jutro: |p, | ów. Maryi Magd. | pr| Pankracego M. 


Czas odnowić przedpłatę! 
Wynosi ona na prowincyl: 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 20 
rocznie 40 , 
Za zmianę adresu dopłaca 


się 40 hal. 


Hajdamactwó W Trilestie, 


y Kto to sprawił, że życie ludzkie i mienie 
Jest teraz w Kongresówce więcej narażone na 
niebezpieczeństwa, niż za czasów Głonty i Ze- 
Ez yte Ukrainie, albo Szeli w Tarnow- 
1 cej, 
amerykańskich preryach w wieku XVIII; wię- 
LE do Ohinach Ae ruchawki bokser- 
ie mk: Sprawił, że w samej Warszawie, w 
ZE r europejskiej stolicy cywilizowanego 
pe , zagnieżdziły się i zuchwale dokazują 
bardy zaplnie Gabi Jak „niakago. nota Y 
wsmystkie kon 
° otoczyć żołnierzami, pikiety porozstawiać ną 
RE, jaz Fak patrojami fs pełnić miasto, warta- 
z ai owemi obsadzić banki, urzędy, składy 
wił A pe i kolejowe dworce? Kto to spra- 
gattu dni ledy teraz ogłosili bezrobocie ludzie 
x Anieni w cakierniach, a zebrali się ua na. 
ay ę1 na nią zaprosili właścicieli oukierń, to 
b aJ % nich, którzy stawili się ne wezwanie, 
JH powitani kulami ? i 
lezliozone mordy z za węgła, popelnionę 
W Królestwie, noszą tak „wyraźne cechy gwal. 
a politycznego, że niepodobna ani chwilj 
: Fx z czyjego nastąpiły rozkszn ; były one 
ziełem „polityki partyjnej“ bundystów i pe- 
Peesistów. Ale jest druga kategorya równie nie. 
zliczonych mordów i rabunków, o których nie 
Wiadomo, co myśleć : czy to mordowanie i ogrą. 
bianie kasyerów, sklepów, dworów wiejskich 
poozt, kościoiów, pyetur ch mieszkań w mią. 
stach, prywatnych ludzi na ulicach, w tramwą. 
Jach, w wagonach kolejowych, — to jest takżą 
„polityka partyjna“, ogy też dzieło pospolitych 
opryszków, którzy nożem i rewolwerem pracnj 
na własny rachunek, a tylko się podszy wsją 
pod niby polityczne godła i zwykły rabunek 
E O burżujów*, a zwykłe 
Jsuwo 106aliuują jago „zemst s 
żył albo pako Szniaw. ludu ?* Eh - 
xo orzeo, poniewaźń bardgo często, jeżeli ni 
zawsze, mordercy i rabusie MT Sa i 
Jako „wysłańcy partyjni“ i bardzo składnia wy- 
głaszeją mowy  smocyalistyczne. Jest godnem 
uwagi, że socyalistyczne Nowa Gaseta uważała 
za właściwe oznajmić, iś „bandytyzm nie stoi 
w bezpośrednim związku z działalnością partyi 
socyalistycznej*. Jeżeli nie ma związku bezpo- 
średniego, to może jest pośredni? Niech nikt 
Lie myśli, że chwytemy Nową Gazetę za wyraz. 
Szah prawdy i dlatego zxapytujemy: ogy 
E a związku pośredniego ? Robotnik — pismo 
ozone potajemnie — pisze: — „Partya ni- 
z Eolia swej sankoyi rabunkom, nigdy 
rewolwerów J oUszað pieniędzy pod grożbą 
zk kg: nigdy nie wysyłała wyroków śmier- 
kolwiek to SCE słuchnją jej nakazow. Kto- 
rabując R te Jest oszozercą. Ktokolwiek, 
bandyta“, A więc ję zasłania się partyą, jest 
się bandytów. lex mamy gstanowose wyparcie 
peesów smajdnję Ai y tym samym organie pe- 
się towarz ui 4 taka „odezwa*: „Ostrzagą 
me 57) aby rewolwerów, o'rzymanych 
bka 2, bojówki, nie używali do celów ©so- 
; do rabunku. Ktokolwiek 
ga ostrześenia, podpisze 
roi“, 
więć mamy dwa fakta : j š 
padnie eaaa fakta; zgiwka” po 
zagrozić towarzyszyć Pyło osobnym rozkazem 
tych rewol Tzyszom śmiercią za używanie 
fakt BRA aw do eelów osobistych, —- to 
8 mh s zyć więc nie można powiedzieć, 
SĄ w jakiinś pośrednim 


zwiąsk ALE. 
4zku z „polityką Partyjną*? Gdyby „ko- 


Wszelkie prawa zastrzeżone. 
Adam Stodor. p 
ZłocistaG óra. 


Poemat dramatyczny w 2 aktach. 


(Ciąg dalszy). 
Ntarzeo (chwytając 
MA aai, A 
oda Czarownica (sz 
Dziadulo ze mną chce AD sida 
choe mnie odpędzić, i do ozartów trz rę] 
wysłać, iub może obió... Oczywista | A 
(rechocząc się) > 
Dziadulu, raz się wieś na mnie rzuciłą 
ukradłam była położnicy dziecko — 
zbójcy | podeszli mnie chyłkiem, zdradziącko 
obili, żem się w krwi własnej pławiła x 
potem, za radą łotra organisty, i 
za mory siłą do stawu peulen 
1 plawió jęli, klnąc jakoby wściekli — _ 
O mnie zanurzą, ja na lazur czysty 


JĄ za ramię), 
wściekła, ognio-ruda! 


Wody wypływam — — i wtem na brzeg 
(skaczę, 
ko tzegu na strzechę, gdzie świecił oczyma 
t-szatan — — wsiadłam — — i zwierzę 
kaka: [szalone 
Starzec poniosło — — — 


Niechaj-że cię trzyma 


pa A A Z A A O M A A A KE DO 


niż w dżunglach indyjskich, lub, 


Trudno stanow- | 


Lwów — Sobota dnia ż1 Lipca. 
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Jówka* partyi nie rozdawała rewolwerów, któ- 
re przecież cale nie są potrzebne do walki z 
rządem o wolność, ani do atakowania wojska , 
aibo gdyby rozdawała je bardzo oględnie, tyl- 
ko tym, którzy powinni popełnić samobójstwo, 
aby, wzięci w cytadeli na męki, nie wydali 
spiskowców, to nie byłoby potrzebne ostrzeże- 
nie, wystosowane do towarzyszy, iż będą ka- 
rani śmiercią za używanie rewolwerów bojówki 
do celów osobistych. Ostrzeżenie nie poskutko- 
wało: mordy i rabunki zdarzają się coraz czę- 
mciej, stały się zarazą, a partya nie wykonywa 
wyroków śmierci. OCzyżby zawsze towarzysze 
adowadniali, że do mordów używali nie tych 
rewolwerów, które otrzymali od bojówki, lecz 
jrkichś innych, nabytych za własne, uczciwie 
zarobione pieniądze ? Zepewne nie. Niepodobna 
także przypuśció, że partya dlatego nie ukarała 
żadnego towarzysza, mordującego w oelach osobi- 
stych, że nie złapała żadnego. Ona przecież wie 
wszystko, co robią towarzysze; ona wie, gdzie 


dusicieli" w Indyach? -— że tam I na „kogo można napaść i jak zamachowców o- 
sulaty, jak w Pekinie, trzeba by-|oalió; ona sądzi i zabija towarzyszy za roz- 


trwonienie partyjnych pieniędzy, za niespeł- 
nienie rozkazu, za podejrzaną znajomość, a nie 
mogłaby wykryć ani jednego z niezlicaonych 
bandytów? To przecież nieprawdopodobne. 
Więc pozostaje jedno przypuszczenie, że par- 
tya pepeesów tak rozwydrzyła swych towarzy- 
szy, iż opanować ich już nie może; ostrzega 
ich, aie swych przestróg nie wykonywa. Stało 
się z tą partyą to samo, 60 z rządem rosyj- 
skim: jak on już nie jast w stanie powstrzy- 
mać własnej policyi od urządzania pogromów 
z zemsty i dla rabunku, tak samo pepeesy nie 
są w stanie utrzymać w ryzach „towarzyszy“. 
Kiedy się ludzi zdemoralizuje długiem używa- 
niem ich do działań zbrodniczych, to potem 
napróżno nawoływać ich do karności i uczci- 
wości. Dlatego może Nowa Gaseta ma słuszność, 
gdy utrzymuje, że mordy i rabunki nie stoją 
w bezpośrednim związku z polityką partyjną 
pepeesów, ale w pośrednim z pewnością stoją, 
bo są jej następstwem, są skutkiem umyślnego 
rozwydrzenia motłochu i urządzania niezliczo- 
nych strejków, które zubożyły ludzi, pozbawio- 
nych zasad moralnych, ale nie pozbawionych 
uczucia głodu i pragnienia wódki. 

Bandytyzm jest bandytysmem, mord — 
mordem, rabunek — rabunkiem, bez względu 
na etykietę, jaką ktoś do tych czynów przy- 


j kieja. Rozdala sooyaiistyczna „bojowka* rewoi- 


wziął mnie i łamał me kosteczki kołem — = 


| 
| 


wery — ona odpowiada za hajdamactwo — a 
ozy ono jest polityczne, t. j. wynikające z 
„polityki partyjnej“, czy też prywatne, to 
wszystko jedne. Tylko bezwzględność społe- 
czeństwa we własnej obronie może wytępić ten 
bezwzględny terroryzm. 


Pangermański Schnlyerein. 


Dwadzieścia pięć lat minęło od chwili 
jak w północnych Niemozech powstał związek 
szkolny, który postawił sobie za zadanie utrzy- 
mywać forposzty germańskie w innych krajach, 
aby te posterunki posłużyły kiedyś zaborezym 
dążnościom zjednoczonej Germanii. Zjednocze- 
nie obudziło nadzwyczejny apetyt, a ormeczenie, 
że nauczyciel szkolńy zwyciężał na polach oze- 
skich w r. 1866 ym, a franouskich w 1870-ym, 
wskazało szowinistom środki i sposoby działa- 
nia. Pobłogosławiony przer Bismarka, suto ob- 
darzony przez Wi helma I, powstał pangermań- 
ski „Schulverein*. Niedawno obchodził on zja- 
zdem we Wrocławiu swój 25-cio-letni jubileusz 
i wtedy publicznie głosił, że, jako żywo! nie 
ma oelów zaborczych, jest tylko „ligą obrony“ 
Niemców, którgy wyemigrowali do sąsiednich 
krajów, albo wskutek politycznych przemian 
znaleźli się „na własnej przedtem ziemi* pod 
obcem jarzmem — „pod bardzo ciężkiem i bo- 
lesnem jarzmem“, jak rzekł pangermański agi- 
tator i poseł na sejm pruski Haase. Lecz po 
jabileuszn wydał Schulverein obszerne sprawo- 
zdanie ze swej działalności, w tem zaś dziele 
jaż nie wkłade na się lisiej skóry, leog zupełnie 


Łamie, wyciąga — — a ja śpię, aniołem 
mu się wydawam, który wbrew natury 
prawom, męczarni ni bolu nie czuje — — 


anam u NM m M TM M M1 


Zdjęłł mnie z koła — na barłog rzucili — — | 


budzę się... patrzę., kat się do mnie mili — 
zezwaiam.. w sxale przegryzam mu gardło 
i krew wypijam... 
Btarseo. 
Bogdaj cię zaparło. 
po wieki wieków za piekielnę bramą — — 


—— |Młoda Czarownica (nachylając się nad 


Wyżynem) 
Lecz z tobą, lubku, nie będzie tak samo! 
Będę cię pieścić, hołubió — lat wiele 
będziem żyć, chociaż bez ślubu w kościele — 
Zbudź się! (całuje go w ozoło) 

) Obudź się, słodki sokoliku — 
cicho się będziem pieścili, bez krsyku — 
cicho, a jednak gorąco, gorąco — 
będę całować twą skroń pulsującą — -— — 
AA (całuje go w czy) 

Achi jakże zimne te przymknięte oczy — — 
Ach | może krew się już w żyłach nie toczy, 
mój ukochany — posłucham, czy bije 
serce — — 
(Bonpina koszulę na piersiach Wyżyna 
i u, wake wyc 
3 zeklęt rzeklęty |... 
Na twoich piersiach pak piach, znak ia 
c0 cię, przeklęty, odemnie odgradza, 

w niwecz moja rozpływa się władza -— — 

(zrywa się wzburzona) 


w szponach na zawsze szatan, twój towa- | Starzec (szydzą c) 


i Młoda Czarownica, [rzysz... 


Czemu ty zemną tak niechętnie gwarzysz?... 
Powiem oi jeszcze... Raz dej na RÓG: 


Ach, jakże miło zawieść się u celu — — 

Młoda Czarownica (gniewnie) 
Ziamilox, przeklęty starczel... Wielu, wielu 
za krzywdę moją dzisiejszą zapłaci 


adw DR 


otwarcie prawi o tem, źe praca Schulvereinu 
przygotowuje „na wszelki wypadek* drogi, któ- 
remi pangermanizm będzie mógł kroczyć. 
Prezydent związku p. von-Braunschweig 
pisze w Sprawozdaniu: „Wielka z naszej stro- 
ny wdzięczność należy się osgsarsko-niamieckie- 
mu rządowi za gorliwe popieranie naszych pa- 
tryotycznych celów, a to poparcie było nietyl- 
ko moralne, lacz się wyrażało stałym pienię- 
inym zasiłkism, wynoszącym 50.000 marek ro- 
cznie. Związek liczy stałych członków 84.800, 
między nimi zaś są wszyscy najwybitniejsi dy- 
dele: państwa. Oprócz ozynnych członków, 
tórey popierają związek swymi wpływami i 
wkładkami, korzysta on x patryotycznych usług 
284-ech stowarzyszeń, które urządzają koncerta, 
tombole, widowiska i przedstawienia teatralne 
na dochód Schulvereinu. Dzięki takiemu popar- 
ciu całego społeczeństwa niemieckiego, związek 
może w całej pełni czynić zadość potrzebom 
niemieckich kolonij we wschodniej Europie. 
W roku ubiegłym wydał na nie 122.000 ma- 
rek, które w całości poszły na podtrzymywa- 
nie w tych koloniach prastarej germańskiej 
kultury. Bolesnym wypadkiem w roku ubiegłym 
były rewolucyjne rozruchy w kraju nadbalty- 
okim, gdzie barbarzyństwo autochtoaów powa- 
żyło się targnąć na niemieckie prawa. Leoz ten 
wybryk dzikości udało. się skarció, ©% jest na- 
dzieja, że w owym kraju mośna będzie swobo- 
dnie zakładać szkoły niemieckie, będące główną 
podporą narodowego rozwoju. Schulvereinowi 
przybędzie nowy ciężar, lecz patryotyczna Głer- 
mania z pewnością chętnie prsyjmie go na swe 
barki, aby w ten sposób odrodzić energię pio- 
nierów naszej cywilisacyi i naszego wnaczenia. 
Pomyśiny był stan sprawy narodowej w innych 
naszych koloniach w Rosyi. Poczęliśmy tam 
tworzyć stowarzyszenia nauczycieli szkół nie- 
mieckich, co się bardzo przyczyni do utrzyma- 
nia ich solidarności z krajem ojczystym, tej so- 
lidarności, która w każdej zgoła potrzebie oka- 
że się pożyteczną. Róv nież pomyślny jest stan 
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jednego mandatu w Krainie, daje agitatorom 
czeskim pochop do rozwinięcia akcyi, zmierza- 
jącej do wywalczenia kilku lub bodaj tylko je- 
dnego mandatu dla Czechów, zamieszkałych w 
Wiedniu i w Austryi Dolnej. Wychodzące w 
Wiedniu radykalne pismo Slovan stanęło na 
czele tej agilacyi, prowadzonej w tonie bardzo 
podburzającym. Rzuca się ono gwałtownis na 
stronnietwo młodocseskie i zarzuca mu niedo- 
łęstwo i służalstwo wobec rządu i wobec Niem- 
ców. Stronnictwa niemieckie umiały zdobyć je- 
den mandat dla 16 tysięcy Niemców, zamiese- 
kałych w Krainie, zaś dla półmiliona Czechów 
mieszkających w Austryi Dolnej nie potrafili 
politycy czescy wywalczyć ani jednego repre- 
zentanta, W końcu zapowiadą Słovaw, że jeżeli 
powsięta już przez komisyę uchwała w sprawie 
rozdwiału mandatów w Austryi Dolnej nie zo- 
stanie zreasumowana, w takim razie wszyscy 
posłowie czescy, zasiadający w komisyi dla re- 
formy wyborczej, tudzież obaj ministrowie oze- 
soy Pecak i Forszt powinni być przygotowani 
na bojkot towarzyski i na wykreślenie ze 
wszystkich czeskich stowarzyszeń. 

W przyszłym tygodniu rozpoczyna się sezon 
manewrów ówiczeniami stacyonowanego w Balz- 
burgu pułku strzelców tyrolskich, tak zwa- 
nych „Kaiserjager* wzmocnionego kilku bata- 
lionami piechoty, ściągniętej z Tyrolu, i dwie- 
ma bateryami artyleryi polnej. Największe xa- 
interesowanię w sferach wojskowych budzą 
właśnie ówiczenia tych dwóch bateryi, gdyż 
będą one miały do spełnienia tak trudne za- 
danie, jakiego jeszose nigdy nie dawano artyle= 
ryi austryackiej. Doświadozenia jednak, poczy- 
nione podczas ostatniej wojny rosyjsko-japoń- 
skiej, w której artylerya japońska musiała 
zwalczać niejednokrotnie takie trudności tere- 
nu, jakie dotychczas wydawały się nie do 
przezwyciężenia, skłoniły austryacki sztab je- 
neralny do postawienia i naszej artyleryi pol- 
nej wyjątkowo trudnego zadania. Miano- 
wicie mają owe dwie baterye polne odbyć nie- 


sprawy narodowej w słowiańskich krajach Au- | słychanie nciążliwą drogę kę przez Brenner, 


stryi. Można go nazwać świetnym. Tamtejsi 
Niemcy, pełni pewności siebie i zahartowani w 
twardej waloe z zuchwałem słowiaństwem, roz- 
wijają coraz skuteczniejszą działalność, która 
jednak, pomimo ofiarności tamtejszych Niem- 
ców, wymaga naszego poparcia, nawet tak zna- 
cznego, że na same Ozecky wydaliśmy w roku 
przesziym z gorą GO.GUU ziaraek* Zarząd Sohal- 
vereinu spełnia tylko patryotyczny obowiązek, 
gdy z naciskiem zwraca uwagę narodu niemie- 
ckiego na zagrożone posterunki w słowiańskich 
krajach Austryi. Trzeba tam posiadać wytre- 
wnych nauczycieli i pełnych poświęcenia apo- 
stołów naszej świętej sprawy, potrzeba książek 
i różnych środków zachęty. Zarząd nie wątpi, 
że jego odezwa znajdzie życzliwe przyjęcie w 
patryotycznem obywatelstwie. Natomiast smu- 
tno przedstawia się nasza sprawa na Węgrzech, 
gdzie wskutek szowinistycznego podniecenia 
Madyarów nader trudno jest wulczyć z postę- 
pami madyaryzacyi wśród tamtejszych Niem- 
ców. Zapisujemy tam stały ubytek naszych sił 
na korzyść Madyarów*. 

W dalszej części „Sprawozdanie* omawia 
prace Schulvereinu w Azyi Mniejszej, Afryce i 
Ameryce Południowej. SĄ to jednak bardzo po- 
bieżne wzmianki, Ze wszystkiego widać, że 
Schulverein przedewszystkiem zajmuje się kra- 
jami słowiańskimi, które uważa za Hinterland 
germanizmu. Ozembardziej on się wysila, tem 
oczywiście nasz opór powinien być energi- 
ozniejszy. 


K orespondencye. 


i Wiedeń, 18 lipca. 
(Agitacya ga przysnamiem pewnej licsby mandatów 
Czechom w Awstryi Dolnej. Zajmujące manewry. 
Frysycrzy przeciw saostrzeniu odpoczynku nie- 
daielnego). 
(y). Sukces odniesiony w komisyi dla refor- 
my wyborczej przez Niemców przez uzyskanie 


w uściskach moich... Będę truć i palić 
wszystkich mą chucią.. Jako chytry złodziej 
młodym chłopiętom niewinność ukradnę — 
sroższa, niżeli wszyscy piekła kaci, 
sroższa, niż szatan, będę wszystko walić 
w błoto, do stóp mych — me słowa układne 
będą jad wszczepiać — — jadami skorpiona 
bezwstyd mojego niech stanie się łona — — 
Starzec. 
O piekielnico, bodaj cię przeklęta 
moc piekieł wreszcie wzięła na wiek wieków... 
Młoda Czarownica. 
Będę, by dżuma, aoz na pozór święta — — 
Na me trucizny nigdy, nigdy leków 
nie znajdzie ziemia... Ach, ach, ach... 
(łka spazmatycznie, niema] skowycząc i wy- 
biega.) 
Starzec (woła za nią) 


Nad dyablicy 
moc, wyższą wola emo Tajemnicy... 


Starzec (zbliża się do Wyżyna). 
A teraz trzeba tym zająć się oto... 
Biedak... Na sukniach krew, liście i błoto... 
krew nawat włosy gdzieniegdzie czerwieni 
a twarz tak blada, jakby w państwa cieni 
dusza, jug dawno, dawno odpłynęła... 
O, nie! — lecz szybko weźmy się do dzieła, 
może duch jeszcze kołacze się w ciele 
tem umęczonem, co się na pościele 
twardych granitów bez sił osunęło... 
Mamarytańskie rozpocznijmy dzieło — — 
(wstaje, nabiera śniegu w dłonie, klęka nad 
Wyżynem i naciera skronie) 
Wyżyn (jęczy głucho). Ah, ah, ah... 
Starzec. f 
Ciało powoli budzi się do życia, 
powoli siły wychodzą z ukrycia 


Predazzo, Lusię i St. Telegreni i zająć stano- 
wiska na szczycie grupy gór Sella 8080 me- 
trów wysokich i tam odbędą się właściwe ma- 
newry. Ponieważ nawet mowy nie ma o tem, 
aby można działa polne osadzone na lawetach 
wyciągnąć na taką wysokość niezbyt szerokie- 
mi serpentynami alpejskiemi, przeto trzeba bę- 
dzie armaty rozebrać, przewosió je kawałkami 
na wehikułach, podobnych do sani, a mających 


z przodu kółka, a następnie na samej górze na ' 


nowo składać. 

Frysyerzy i golarze wiedeńscy podnoszą 
wrzawę ogromną z powodu rozporządzenia Na- 
miestnictwa, nakasującego zamykać golarnie w 
niedziele o godzinie 12 w południe w ozasie od 
1 kwietnia do 80 września, a w inne miesią- 
ce o godzinie 1l-szej. Fryzyerzy skarżą się, że 
to rozporządzenie zabija ich materyalnie, gdyż 
cała egzystencya ich opiera się tylko na tem, 


co zarobią w sobotę popołudniu i w niedzielę, ! 


w powszednie dni bowiem golarz w Wiedniu 
zarabia przeciętnie zaledwie koronę. Dlatego 
tek domagają się fryzyerzy, aby im weluo by- 
ło przez cały rok mieć swe lokale otwarte w 
niedzielę do godziny 2 popołudniu, zaś w oza- 
sie karnawałowym od rana do wieczora. Na 
ostatniem zgromadzeniu fryzyerów uchwalono 
wysłać w tej sprawie do rządu i parlamentu 
memoryal, a gdyby to nie poskutkowało, zade- 
monstrować przez niestosowanie się do wspo- 
mnianego reskryptu, lecz trzymanie lokalów 
otworem do godziny 2-giej. 


Strejk cnklerniczy w Warszawie, 


Z Warszawy piszą : 

Minęła groxa pogromu, nawet niebezpie- 
ezeństwo powodzi maleó zaczyna — za to ma- 
my znów różne strejki, z przebiegiem gwał- 
townym. Publiczności najbardziej daje się we 
znaki strejk cukierniczy. Ogarnął on prócz ou- 
kierni także i kawiarnie, mleczarnie ogrodowe 


i wypełniają ciepłem skrzepłe żyły — — 
Uratowanyś nad brzegiem mogiły — — 
(Podnosi zwolna ciało Wyżyna, głowę jego 
wspiera na swych kolanach). | 
Wyiyn. 
Boże... gdzie jestem ?... 
Starzec. 


Przychodzisz do siebie... 
Wsnieś nieco głowę... niechaj krew do skroni 
twojej nie bije... Śmiało! — mojej dłoni 
silnej, choć starozej, ufaj... 
hiri Žalim w niebie, 
czyśócu, ozy piekle ?... Upadłem na skały 
bez sił... O, powiedz starcze arebrno-biały... 


Starzec. i : 3 
U celu jesteś... jesteś już na szozycie 
Złocistej R. ilkiem) 

silnie, z wysiłkiem). 

WTA ' - Ò, ratuj mi życie! — — 
Pragnę przed zgonem ujrzeć Qzarną Ksienię... 
przybyłem... niechaj widzi me cierpienie... 

Starzec (z wyrzutem). 

Przecz-że nie ja oi życie zratowałem, 
któreś naraził przedsięwzięciem śmiałem ?... 

Wyżyn. 

Drięki oi, staroze.. Wybacz... takim chory... 

bez sił tu padłem — i wras jakieś zmory 

na pierś mi siadły i walily młotem 

w skronie — — zemdlałem — — nie potrafię 
[złotem 


nagrodzić ciebie, bowiem nie mam złota— — vy 


słowem to czynię — — — 
Starzec. 
e żabka 
nieczystych mocy tak cię umęczyła — — 
Nie uj jednak... 


EA RE e O o 


Rok i9U6. 


SGLORZFNIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dzienników Sokołewskiego we Lwówie 
Paeaz Hausmana 1, 9, 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwarte! 
stronicy: 
wiersz petitow albo i ro miejsce 20h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym pettem za ki. de słowo 4 hb, 
tłustym garmondem 6 h. 
koresp. prywatne aS 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogioszenia: wiersz potitowy albo je 
o miejsce 60 b 


i 
i 


n s 


Ogłoszenia na czele numeru ' 


godz, 8 m. 51 


Długość dnia godzin 15 m. 14 
7m, 5 


5 Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 

— jednem słowem nie ma się gdzie napić ka- 
wy, herbaty, mleka — bo teroryści nie pozwa: 
iają. Wszystko oczywiście dla dobra i dla spra- 
wy wolności. Z początku strejkowała tylko słu- 
¿ba właściwych oukierni, a więc tam, gdzie 
fabrykują ciastka, cukierki i wszelkie wyroby 
stałe lub płynne, w zakres oukierniotwa woho- 
dzące. Właściciele kawiarń i mleczarń słu- 
sznie uważali, że ieh strejk nie dotyczy. Nie 
zamykali więc swych zakładów, za co ich spo- 
tykały przeróżne nieprzyjemności. Teroryści, 
przeważnie semarkacze kilkunastoletni, obcho- 
dzili otwarte kawiarnie, grożąc, że w razie 
niezamknięcia „stanie się 008 złego”. Jakoż w 
Cafó Bristol wybito dwie szyby kamieniami, 
a trzecią przestrzelono z rewolweru. Właści- 
ciel poszkodowany jest na sumę przeszło ty- 
siąca rubli. 

A teraz przykład, do jakiego stopnia non- 
sensu i aberacyi doprowadzają te wywrócone 
do góry nogami wyobrażenia „walki o wol- 
ność". Wozoraj wieczorem, nie mając gdzie isé 
na kawę poobiednią, dowiedzieliśmy się, że 
mleczarnia Henneberga w alejach Ujazdow- 
skich jest otwarta. Udaliśmy się więc na miej- 
sce. Ktoś zażądał kawy z lodem. 

A, nie! — brzmiała odpowiedź. 

— Czemu? 

— Bo to wchodzi w zakres cukierniczych 
materyałów spożywozych... 

Kawę jednak, herbatę i mleko wolno było 
roznosić. Ale kawy z lodem — nie.gj 

Szczegół ten jest tylko jednym z wielu. 
Cała bowiem akoya strejkowa posiada przede- 
wszystkiem charakter ulicznikowstwa, łobuzer- 
ki, a przedewszystkiem — głupoty! Szkoda 
tylko, że głupota ta rujnuje kraj i wystawia 
na szwank życie i zdrowie ludzkie. Wykona- 
j woy terroru są to smarkacze, nie zdający 80- 
bie sprawy ani z tego, co strejk, ani w jakim 
się to dzieje celu. Są to błazny kilkunastole- 
tnie, doprowadzeni do ostatniego stopnia idyo- 
tyzmu za sprawą i namową różnych agitatorów, 
burzycieli i różnego rodzaju indywiduów, 
którymi się t. zw. socyalna demokracya po- 


sługnuje. 

Dodawać zapewne nie potrzeba, że wła- 
dza nic nie uczyniła, aby prześladowanych nie- 
słusznie właścicieli kawiarń i innych niewin- 
nych zakładów bronić przed bezmyślnem prze- 
śladowaniem. A można było urządzić obronę, 
ponieważ ne podobne wybryki powinna być 
władza bezpieczeństwa z góry przygotowana. 

Nie należy zapominać, że to wszystko 
dzieje się w stanie wojennym. Więc sapytaó 
trzeba po raz setny: oui bono właściwie ten 
stan wojenny trwa? Albo właściwiej: na ozyją 
szkodę go się utrzymuje? Bo w żadnem pań- 
stwie i w zwyczajnych, nie wyjątkowych oko- 
licznościach, nie dopuściłaby władza do podo- 
bnych wybryków. Tylko bowiem wobeo takiej 
„obrony spokojnych obywateli tekie nadużycia 
'strejkowe dziać się mogą. 

I jak zwykle, już po wybiciu szyb w Ca- 
fé Bristol chodziło przed nią kilku bezmyślnych. 
'sołdatów, strzegących porządku i bezpieczeń- 
stwa. 
| Krzyżujące się wieści z Petersburga nie 
| rokują nadziei, aby sprawa, zmierzająca ku u- 
'spokojeniu i w cela powrotu do warunków 
normalnych, choć o krok postąpiła. Pezostaje- 
| my nadal pod opieką złej wiary i złej woli 
| z jednej, pod grozą wybryków pierwszego 
lepszego półgłówka, udającego socyalistę, z dru- 
| giej strony. 


| Sytuacya. 
| Wiedeń. Sprawa reformy wyborozej prze- 
| chodzi obecnie najostrzejszą krizis, 8 to s po" 
| wodu niezgody, jaka wybuchła przy obradach 
' w komisyi nad rozdziałem mandatów z Czech. 
Z wczorajszego doniesienia telegraficznego zna- 
ne są już w ogólnych zarysach kompromisowe 
'propezycye bar. Becka w tym względzie, przy- 
| znające dla Ozech 128 mandatów; a to 68 dla 


| 


żyn. 
ak oj Ach, piekielna biła 
moo w piersi moje — — stawała na drodze 
strasznemi mary, ©0 mąciły srodze 
jasność mych myśli — — lecz ciągle ku Górze 
szedłem — — 
Starxec. j 
I teraz w krwi własnej purpurze 
zwycięsko jesteś na marzonym szczycie — — 
Ww g yn (gorąco). r 
, Btaroze, staroae — pomyśl jeno, życie 
oale me o tej przemarzyłem chwili 
w trwożnej niewiedzy, ażali sk 
szalę zwycięstw a w myśl memu pra- 
nienia — — 
Widziałem Księnię w snów moich ma- 
4 [rzenia — — 
Prowadź mnie, niechaj ona Tajemnice, 
które zdobyłem, mej duszy wyjawi -- — 
Pragnę w dół wracać, bo tam serce krwawi 
ojea i matki — kochankę dziewioę 
tam zostawiłem na nizinnych dołach — — — 
Starseo (głucho). 
Młodzieńcze, stąd się nigdy nie powraca— — 
Wyż ya (gwaltownie). 
Przebóg |.. mów... powiedz... Więc ma oala 
, [praca P 1... 
Starzec (przerywając). 
Niezmarnowana... Doszedłeś do celu, 
więc ci nie trzeba wracać, przyjacielu — — 
Nie wierzysz jednak.. Głrośna Pani, Ksieni, 
twe wątpliwości wraz w pewność przemieni... 
yżyn. 
Patrz, patrz... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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datów tem różni sią od propozycyi księcia Ho- 
henlohego, który wnosił o 50 mandatów dla 
Niemoów z Czech, a o 72 dla Czechów, że tak 
jednej jak i drugiej stronie przyznaje po trzy 
nowe mandaty. W komisyi wyborczej poseł 
Pergelt zgłosił wniosek o przyznanie Niemcom 
8 nowych mandatów bez żadnej za to rekom- 
pensaty dla Czechów., Sądzono początkowo, iż 
jest to wniosek demonstracyjny i że od niego 
odstąpią Niemcy w dalszym ciągu rokowań. 
Okazało sią jednak, iż traktują go oni na se- 
ryo. Głdy zarzucono Niemcom, iż takim wnio- 
gkiem zaskoczyli nagle rząd i komisyę i w ten 
sposób jakby z zasadzki choą ubió sprawę re- 
t.rmy wyborczej, odpowisdzieli Niemcy sta- 
nowozo, iż o wniosku tym wiedział w czas nie- 
tylko bar. Beok, leog wiedzieli o nim jeszcze 
bar. Gnutsch i ka. Hohenlohe. Przy tem kon- 
gerwatyści niemieccy i ceałonkowie stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego oświadczyli, iż nie 
cheąc się narażać na miotana na nich przez in- 
ne stronnictwa niemieckie obelgi i zarzuty 
zdrady narodowej, głosować będą za wnioskiem 
posła Pergelta. W ten sposób wniosek ten u- 
zyskałby w komisyi wiąkssośó. Broniąc się 
przeciwko temu, Czesi zapowiedzieli w komisyi 
jak najostrzejszą obstrnkoyę i grożą, że nie co- 
fną się przed żadnym środkiem, by tylko nie 
dopuścić do głosowania nad tym wnioskiem. 

Sytuaoya więc jest bardzo rozdrażniona 
i naprężona, 

Propozycye bar. Becka nie są bynajmniej 
jadnostronne i dlatego oprócz powiększenia li- 
czby mandatów z Czech zajmują się one i in- 
nymi krajami, by stworzyć w ten sposób dla 
ujoh rekompensatę, utrzymać ogólną równowa- 


Niemców, a 76 dla Czechów. Ten rosdzisł man- kołach politycznych pogłoska, iż 


"par. Beck 


przedłożył nowe propozycye, które określił jako 
ultimatum rządu. Powiadają, że propozycye te 
mają pewne szanse, iż staną się podstawą kom- 
promisu. Najnowsza ta propozycya ma obejmo- 
waó 28 mandatów, nie zawartych we wnioskach 
księcia Hohenlohego, a więc podnosi liczbę 
mandatów do 518, czyli jeszoze o dwa więcej, 
niż znana już propozycya bar. Becka. Te nowe 
mandaty mają być w ten sposób rozdzielone: 
Czechy 8, a to dla Niemców 6, dla Ozechów 
8 mandaty; Morawy 8, dla Niemców 1, dla 
Ozechów 2; Galicya 4, dla Polaków 8, dla Ru- 
sinów 1 mandat; Tyrol 8, dla Niemców 3, dla 
Włochów 1; SŚtyrya 2 mandaty, a to jeden 
z miasta Gracu dla Niemców, a jeden słowiań- 
aki; miasto Wiedeń jeden nowy mandat; wkoń- 
ou Kraina 2 mandaty, jeden z Głotschee, a je- 
den nowy z Lublany jako przeciwwaga za dzie 
więtnasty włoski mandat. 

Gdyby utrzymała się ta propozycya, to 
w ogólnej sumie mandatów z całego państwa 
518 miałaby Galicya 109 mandatów, a z tych 
Polacy 81, sas Rusini 28. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów, 20 lipca. 
(Zmiana sekały im. królowej Jadwigi na liceum 
żeńskie. — Brak kompletu.) 

Wozorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoczęło się dopiero po godzinie 8 wieczorem 
i to przy wątpliwym koraplecie radnych na sa- 
li. Na wstępie r. Ohołodecki domagał się, by 
zarząd rzeźni zwrócił jak najbaczniejszą uwa- 
gę na mięso przywożone kołową drogą z po- 
wiatu kamionieckiego; mnożą się bowiem po- 


gą po przeannięcin liczby maudatów s oałego | głoski, iż mięso to bywa osęsto zepsute. P. wi- 


państwa, a przaz to sapobiedz nieporozumie- 


ceprezydent dr. Rutowski, który przewodniczył 


niom, grożącym xe strony innych stronnictw. | wozorajszemu posiedzeniu, przyrzekł zarządzić 
I tak bar, Back proponnie jeden nowy mandat | jak najdalej idące środki ostrożności. Następnie 
niemiecki z Moraw, z których w ten sposób |z porządku dziennego wzięto pod obrady spra- 


byłoby 19 mandatów niemieckich, a 80 oze- 
skich ; dalej proponuja 4 nowe mandaty dla 
Galicyi, a mianowicie jeden ze Lwowa, jeden 
z Krakowa i dwa z okręgów wiejskich, roz- 
dzielone porówni między Polaków i Rusinów, 
Z tych więc 4 mandatów galicyjskich trzy 
przypadłyby Polakom, a jeden Rusinom. 

Posłowie niemieccy wszystkich stronniotw 
odbyli wezoraj zgromadzenie i jednomyślnia 
odrzucili propozycyę bar. Becka co do rozdzia- 
łu mendatów z Czech. Uchwalili przytem, że 
jako ultimatum stawiają żądanie 56 mandatów 
uiemieckich s Czach, bez żadnej «a to rekom- 
vansały dla Czechów, a takke uchwalili rego 
lusyę, w której powiedziano, że w razie przy- 
znania 4 mandatów 'Głalicyi, Niemoy zakądają 
tylaś mandatów dla poładniowo-niemieckich 
krejów, a mianowicie dla Styryi, Austryi Gór- 
nej i miąsta Wiednia. 

Qzesi oczywiście zajęli wcbeo tej uchwały 
stanowisko nieprzyjazne. Na sebraniu wszyst- 
kich posłów ozeskich =godzono się jednomyślnie, 
%ż. żądania Niamców jest ze stanowiska oze- 
skiego absolutnie nie do przyjęcia. Przytem z 
powodu rezolucyi, uchwalonej na zgromadzeniu 
Czechów, mieszkających w Anatryi Dolnej, za- 
powiedział klub młcdoczeski, że zgłosi wnio- 
sek utworzenia odpowiedniej liczby ozeskich 
mendstów z Anustryi Dolnej. W sprawie man- 
datów proponowanych dla Galicyi zgłosił się u 
bar. Beoka poseł Waassilko i imieniem Buai- 
nów zaprotemłował przeciw preyznanin Pola- 
kom trzech nowych mandatów, a Rusinom 
tylko jednego. 

Wobeo tej wysoce krytycznej, przez 
Niemców stworzonej sytnacyi, zdaje się, źe cała 
gprawa reformy wyborczej jest poważnie za- 
chwianą. Baron Beck miał oświadczyć nawet, 
że poda sią do dymisyi, gdyby mu nie udało 
się doprowadzić do kompromisu. Dla chwilo- 
wego załagodzenia sytuacyi i w o'lu uniknię- 
cia krizis ministeryalnej, pojawiły sią z nie- 
których stron propozycye, by obrady nad roz- 
działem mandatów z Czech odroczyć do wrze- 
śnia, a tymozacem roapocząć ferye parlamen- 
tarne. Leca bar. Beck stanowczo sprzeciwił 
się temu i oświadczył, iż nie może dopuścić 
do takiego przowleczenia sprawy, a deoyeyę 
dodatnią lub ujemną koniecznie zdobyć musi 
przed feryami. s 

Jek wiadomo, komisya reformy wyborczej 
odroczyła swoje obrady do dzisiejszego wieczo- 
ra. Cały dzień i wozorajszy i dzisiejszy stara 
się bar. Beck wyzyskać w celu rokowań i o- 
aiągniącia jakiegoś motkliwsgo porozumienia. 
Wozoraj popołudniu bar. Besk odbył konferen- 
eyą z prezydyum Koła polskiego: pp. Abraha- 
mowiczem, Bobrzyńskim i Dalębą. Następnie 
konferował kilkakrotnie tak z Niemcami jako 
i Czechami. Dzięki zabiegom ministrów-roda- 
ków pp. Pradego i Pacaka, ma sią odbyć kon- 
ferencya niemieczo-czeaka. Dotąd jednak mimo 
gorliwych zabiegów (tak prezydenta gabinetu 
jak i obydwóch ministrów-rodaków nie osią- 
gnięto żadnych pozytywnych reaultatów. 

Również nadzieje kompromisu są bar- 


wę zamiany wyższej szkoły wydsiałowej im, 
król. Jadwigi na liceum żeńskie. Zami na ta 
polega na nieznacznych modyfikacyach planu 
naukowego w tej szkole i pewnych zmianach 
osobistych w gronie nauczycielskiem; a celem 
jej jest zapewnienie uczenicoom praw licealnych 
, tj możności składania po sześciu latach nauki 
| egzaminu dojrzałości, który uprawnia uozenice 
|do wstępowania na uniwersytet w charakterze 
| nadzwyczajnych siuchaczek. 

Sprawa ta nieraz już była przedmiotem 
obrad Rady miejskiej. Około półtora roku te- 
mu już był Radzie przedłożony wniosek o sa- 
mianą tej szkoły na liceum. Wówczas Rada 
miejska odmówiła. Stanęła bowiem na tem sta- 
nowisku, że obecnie w tej szkole obowiązujący 
plan naukowy, obejmujący przedewszys' kiem 
wiele nauk praktycznych, lepszy jest i KE A 
wiedniejszy w naszych stosunkach, nik plan 
nauki liceów, ułożony przez ministoryum. Pra- 
ktyka jednak wykazała, iż uczenice tak wyso- 
ko ocenią owo prawo wstępowania jako nad- 
zwyczajne słuchaczki na uniwersytet, iż prze- 
ważna ich część po ukończeniu szkoły im. kró- 
lowej Jadwigi, składa lioealny egzamin dojrza- 
łości w prywatnych liceach. Jest to oczywiświe 
niewygodna dla tych uczeni i dosć kosztowne. 
To doświadczenie skłoniło Radę do zamiany 
tej szkoły na liceum. Nową organisacyę sapro- 
ponowano wedle sankoyonowanej w kwietniu 
b. r. nowsli posła Bobrzyńskiego do krajowej 
ustawy szkolnej z r. 1896. Ten system organi- 
zacyi tem aię różni od systemu dawniej już 
wprowadzonego przez ministeryum, i jako o- 
bowiąskowe przedmioty przypisuje niektóre 
nauki, których plan ministeryalny nie żąda. 
Są to: nauka historyi polskiej, nauka literatu- 
ry powszechnej i estetyka. Wprowadza on tak- 
że gimnastykę do planu szkolnego jako przed- 
miot obowiązkowy, podczas gdy ministerynm 
uznało naukę gimnastyki jako przedmiot nad- 
obowiązkowy. Dotąd kosztowała miasto szkoła 
im. królowej Jadwigi rocznie 658.644 koron; 
w nowej organizacyi kosztować będzie 66.780 
koron, a więc o 6.136 koron więcej. Tę nad- 
wyżkę kosztów poniosą uczenice w formie oze- 
snego. Ustawa krajowa nie pozwala pobierać 
czesnego od uozenio trzech niższych lat lice- 
nm, a tylko od uosenio trzech wyższych lat. 
Te więc uocsenice, których liczbę ograniczono 
na 186, opłacać będą czesne po 100 koron za 
rok szkolny z prawem miesięcznej spłaty w re- 
tach po 10 koron. Dziesięć procent tych uoge- 
nic może otrzymać od Rady miasta uwolnienie 
od opłaty czesnego. Tedy praypuszozalny do- 
chód z tego źródła wyniesie 12.150 koron, oo 
z nadwyśką jeszcze 4.000 koron pokryje ową 
różnicę kosztów utrzymania liceum. 

Zanim referent r. Próohnioki apożazy 
swoje wywody, na sali opróżniło sią już wiele 
krzeseł radzieckich. Mimo to ze względu, aby 
nowa organizacya mogła być przedstawioną 
krajowej Radzie szkolnej jeszcze przed 1 wrze- 
śnia do aprobaty i ewentualnie już od dnia te- 
go wejść mogła w życie, zdecydowano się sa- 
łatwió pra przy tym niebardzo  dostate- 
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zalega już od dawną, lecz na sali były takie 
pustki, że wprost nie wypadało prowadzić o- 


Wobse tego pan wicepr. dr. Rutowski 


zamknął posiedzenie. Następne posiedzenie peł- 
nej Rady odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
we wrześniu, gdy panowie radni pozjsżdźeją 
się z letnich wywozasów, 


Mały teljeton. 


Miła wizyta. 

Pewnego pięknego dnia w jesieni grałem 
w mym salonie na skrzypcach. Salon ten był 
mi najmilszyra ze wszystkich pokoi w małej uroczo 
położonej mej willi w Auteuil, Przez otwarte okna 
wpływały do pokoju ciepłe fale powietrza, akordy 
granego właśnie przezomnie utworu Mendelsona, 
dżwięczały donośnie wśród iście wiejskiej ciszy 
parku i ulicy, wiodącej do mej willi. 

Nagle zapukał ktoś do salonu; przestałem 
grać, powiedziałem : „proszę“ i do pokoju wszedł 
jakiś nieznajomy pan, liczący około pięćdzie- 
sięciu lat. Był on niskiego wzrostu, silnie zbudo- 
wany, strój jego był gustowny, oboń cokolwiek 
w nieładzie. Ohciałem go właśnie xapytać oze- 
go sobie życzy, gdy przybysz ukłonił mi się i 
rzekł głosem p:zytłumionym, pełnym smutku: 

— Przepraszam bardzo, że wtargnąłem do 
Pana, mieszkam w sąsiedztwie i to mi dodało 
śmiałości. Praepadam za muzyką... Nłyszałem 
grę na skrzypcach i opanowała mnie nagle nie- 
preeparta chęć poznania Pana... 

— Jakiś dziwak, pomyślałem sobie. 

Ale nieznajomy mówił dalej : — „Skrzypce 
Pańskie mają cudowny dźwięk, a Pan gra po 
mistrzowsku. 

Uderzył w ozułą strunę! Tym komplimen- 
tem odrazu mnie ujął i pozyskał mo zaufanie. 

— Tak, te skraypoe są dobre, to wą skrzyp- 
ce „Amati'ego. 

Nieznajomy wziął je do rąk i oglądał u- 
ważnie, potem powiedział: 

— To drogi instrument, wart conajmniej trzy 
tysiące franków... 

— Muszę panu powiedzieć kompliment: wi- 
dać, ża pan jest znawcą! 

Dotknął się strun. 

— Ja gram na wiolonczeli — ciągnął dalej, 
oddając mi skrzypes. @dy się może bliżej po- 
znamy i pan na to przystanie, to chętniebym 
bardzo grał z panem duety.. Jestem prawie są- 
siadem pana, mieeskum nieopodal, Prsysłuchi- 
wałem się z mego ogrodu pańskierau koncerto- 
wi. Prawda pan grał Mendelsona? 

Gdym potwierdził, rzakł nieznajomy gość: 

— Wiem, że jestem natrętny, muszę jednak 
wypowiedsieć jedną prośbą. Czy nie byłby pan 
tak dobry powtórzyć grany oo dopiaro utwór? 
Pan gra z takim wyrazem. 

Jakke mogłem odmówió życzeniu, które 
było tak pochlebne dla mnie. Wxiąłem skrzyp- 
ce do rąk, zastrzegejąc się jednak: 

— Pan przecenia zanadto moją grę. Gram 
nie szczegolnie. 

— Niewiem, o ile gra ta jest szczególną, wiem 


główna rzecz w muzyce! 

Zagrałem więc, a podczas gdy grałem, 
do czasu przystawając, jak gdyby nasłuchiwał. 
Gdy ostatni dźwięk przebrzmiał, zwrócił się 
mój gość do mnie: 

— Cudownie! Dziękuję serdecznie! Proszę 
mi wybaczyć, że wtargnąłem do pana tak bez- 
seremonialnio  Mcje postępowanie jest cokol- 
wiek dziwaczne, wiem o tem, ale ja tak wiele 
przecierpiałem ! 

Po tych słowach przykrył nieznajomy o- 
cny swe ręką, 

— Utraciłem w okropny sposób żonę, którą 
ubóstwiałem; byłem przez czas pewien chorym 
umysłowo. 

Nieufnośó moja znowu wróciła; spostrze- 
głem, że wzrok nieznajomego nabrał jakiegoś 
dziwnego wyrazu. 

— O, teraz jestem już zupełnie zdrów — do- 
dał szybko, jakby odgadując myśli moje.—Szu- 
kam w muzyce zapomnienie. Pan mi jest tak 
sympatyczny; opowiem panu coś z mej smutnej 
przeszłości, Zwierzę się panu ze strasznej ta- 


jemnioy. 
— A to szozególna rzecz! Co za zaufanie ! 
— pomyślałem sobie. — Rzekłem mu więc, że 


nie mogą wymagać od niego, aby ze względu 
na mnie wywoływał ze swej przeszłości ponu- 
re i bolesne dlań wspomnienia. 

— (ch, swierzenie to sprawi mi ulgę... By- 
łem młodzieńcem przystojnym, bogatym i już 
od 22 roku życia chętnie przyjmowano mnie 
w pierwszych domach naszego kraju. Tak więo 
bywałem mile widzianyra gościem staroszlache- 
okiej rodziny d'Aufreville, mieszkającej w pię- 
knym pałacu w pobliżu Paryża. Hrabia d'Au- 
froville miał dwie córki, Zoó i Danizę, obie 
były nadzwyczaj piękne i urocze. Obie mi się 
podobały, więc też żadnej z sióstr nie wyró- 
żniałem. Po pewnym ozasie spostrzegłem, iż 
obie się we mnie kochały. Znalszłem się wobec 


nieznajomy chodził cicho po pokoju, od czaau | Flaazaczka, 


boką i śmiertelną nienawiść do Denizy. Nieba- 
wem pe ślubia wybrałem się z młodą mą mal- 
żonką w podróż poślubną, która trwała sześć 
miesiący. Gdyśmy wrócili, Zoé była tak uprzej- 
mą i dobrą dla swej siostry, iż przypuszcza- 
łem, że przeboleła już zawód miłosny i stłu- 
miła zazdrość względem siostry. 

Wkrótce żona moja zachorowała i stan 
jej pogarszał się s dniem każdym. Podozas 
choroby nachodziły ią rozmaite zmienne na- 
stroje, podlegała dziwnemu rozdraźnienin ner- 
wów i rozkapryszeniu. Stary lekarz domowy 
rodziny mej żony przychodził codzieunie. Od 
czasu do czasu brał mnie na bok i stawiał ró- 
żne śmieszne pytania, których nie mogłem so- 
bie inaczej wytłómaozyć, jak zdziwaczeniem jə- 
go starego umysłu. Ale z Denizą było coraz go- 
rzej, siabła coraz bardziej — tak, ig nie mogła 
już wstać z łóżka. Zoé pielęgnowała ją i nie 
odstępowała jej ani na chwilę. Byłem srozpa- 
czony i bezradny. Pewnego wieczoru, gdy przy- 
padkowo sam siedziałem obok łóżka chorej, bie- 
dna ta istote wyciągnęła z największym wy- 
siłkiem swą rękę i ująwszy moją, szepnęła le- 
dwie dosłyszalnyra głosem: „@astonie, umie- 
ram... Gdybys wiedział... to straszne... Siostra 
mnie otruła.. Tamtej nocy nie spałam, widzia- 
łam, jak wsypała proszek do mego lekarstwa. 
Ona mi zazdrości... Chce być twą żoną... przy- 
sięgnij, że się z nią nie ożenier...*, 

Objąłemm ozule drogą tą istotę ramionami 
i złożyłem przysięgę na jej serou. Tej samej 
nocy żona moja umarła, 

Gob mój zamilkł. > 

Opowiadanie jego bardzo mnie zacieka- 
wilo. Z nadzwyczajnym napięciem czekałem 
dalszych jego słów. 

— Nigdy nie będę w stanie opisać bólu o- 
krutnego, który — ciągnął po chwili — wżarł 
mi się w serca. Głdy Zoé weszła do pokoju, 
rzuciłem się ku niej, porwałem ją i zaciągną- 
łam do łoża zmarłej. W obliczu ofiary prey- 
znała się, iż otruła siostrę z miłości ku mnie. 
_— Pragnę — powiedziałem do zbrodniarki— 
biednym rodzicom mej żony oszczędzić ciosu, 
|nis mogę też wyjawienism tajemnicy zniszczyć 
dwóch rodzia w opinii publicznej... Niech pani 
natychmiast wyjedzia i uwolni nas od siebie..! 
Niech mi się pami nigdy na oczy nie pokaże... 
bo inaczej... 

— Tak, uczynię co pan każe — odpowie: 
działa. 

Następnego dais znaleziono ją nieżywą 
w jej sypialui. Otruła się. Obie siostry zapiesły 
mi swój majątek. 

Głość mój znowu zamilkł. Opowiedziaua 
przezeń tragedya rodzinna wstrząsnęła mną doj 
głębi. Łowiłem każde słowo. Po chwili głęboko 
westchnąwszy, mówił on dałej: ` | 

— Po śmierci Zo6, zdawało mi się, że tylko 
mnie samemu wiadomą jest straszna tajemni 
oa, Niestety, omyliłem się! Po pogrzebie obu 
sióstr pruyszedł do mnie stary lekarz, który 
leczył mą, żonę i zagadnął mnie bez ogródek: 

— Pauie hrabio, muszę panu wyrazić mój 
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tylko, że pan odczuwa to, oo pam gra, a to| podziw, pan trujesz po mistrzowsku.. Będzie 


to sansacyjny proces.. Miałem już poszlaki 
podazas ohoroby żony... teraz mam dowody! 
której pan użyłeś, aby uśmiercić 
szwagrowę, jest w moich rękach. Poddałem jej 
zawartość analizie. 

— Jakto? — krzyknąłem przerażony — pan | 
mnie o to posądzasę? Pan przypuszozasz, że 


zamordowałem moją żonę, najdroższą mi istotę | prosaę 


na św.ecie? I-w jakim celu? 
Lekarz uśmiechnął się dyabałsko. 

— W jakim celu, pytasz się pan? A kto o- 
deiedziozył majątek po obu ofiarach? Zresztą 
to nia moja sprawa, to są rzeczy dla prokara- 
tora. Zdawało mi się w taj chwili, że tknął 


I 

Opowiedziałem ludziom, że towarzysz mój 
ohoiał wyskoczyć z wagonu, widząc, że pociąg 
jedzie całkiem powoli, ale pośliznął sią wido 
oznie. Wszyscy temu uwierzyli, nikomu nid 
śniło się podejrzywać mnia o zbrodnię. Byłem! 
bowiem osobistością znaną i sranowaną w całe 
okolisy. 

Gość mój znów zamilkł ne chwilą. Pa 
trząc na twarz jego niezmiernie smutną, nt 
oczy wyrażające beznadziejną rozpacz, żal ml 
było okratnie tego człowieka. Po pewaym cza 
sie, otarłszy pot z czoła, odezwał sią : 

— Tylu wstrzęśnień nie mogłem wytrzt* 
maó... Dostałem obłędu... zwaryowałem |.. 

Powstał 

— Zdradziłem Panu straszną moją tajemnicą 
— szepnął po chwili. 

— Nie prosiłem Pana o to.. Pan mi przy- 
krość sprawia swojem towarzystwem... — odpo“ 
wiedziałem dość opryskli wia, 

Zbliżył sią do mnie, oczy jego pałały dzi: 
wnym blaskiem. Cofnąłam się wstecz do forie- 
pianu; istotnie nie ulegało xwestyi, miałem do 
czynienia z umysłowo chorym i to z furyatem. 

— Wyrzucę cię z wagonu |—wrzasuął nagle. 


Rzucił się do okna i rozerwał story; w 
tej chwili ktoś zadzwonił, wybiegłem, aby 
otworzyć. 


Przederaną stał poważny pan, a tuż za 
nim widziałem dwóch silnych ludzi w szarych 
kurtkach. 

— Dr. Maksymilian Feston! — przedstawił 
mi się ów pan. — Jestem dyrektorem zakładu 
dla obłąkanych. Jeden z moich pacyentów. 
uciekl. Przyptszozamy, że skrył się gdzieś tu 
w pobliżu, lub jest u pana... 

— Tak jest — przerwałem mu w tej chwili 
— nie omylił się pan. Przyszedł pan w samą. 
porą. 
— Dzięki Bogu! To hrabia Martini — dostał) 
obłędn z żalu po nagłej śmierci swej żony: 
Zdaje mu sią, że ją otruto. 

— Ohoiał mnie wyrzucić przez okno. 

— Tak, to jago mania. Zaraz uwolnimy pa: 
na od niego. Przepraszam pana bardzo ze 
wszystkie przykrości, która pan prawdopodo 
bnie zniósł, Wskazał na lndzsi, którzy z nim 
przyszli: To są dozorcy chorego, 

Weszliśmy do salonu. Chory biegał po 
nim z wściekłością dzikiago zwierza. 

— Wnet dostanie napadów! — szepnął do 
mnie lekarz. 


— Pania doktorze — wrzasnął waryat — 
ten ozłowiek ckoo mnie zadenuncyować, muszę 
go zabić! z 


Jednym skokiem rzucił się u» mnie, ale 
dozorcy powstrzymali szaleńca. Jeden z nich 
wydobył sznur s kieszeni. 

— Obecność pana draźni go -- rzekł do mnie 
po cichu lekarz wyjdź paa z pokoju; 
wówczas łatwiaj nem będzie wyprowadzić 
go stąd. | 

Chętnie się na to zgodziłem. I tak widok 
tego szaleńca był mi bardzo przykry. Zwróoi 
łem się więs do lekarza i powiedziałem mu: 

— Tu za ścianą jest komórka, oto drewi w ta- 
petach, wejdę. 

— Dobrze, dobrze, wajdź van. Rodzina hræ 
biego będzie panu bardzo zobowiązanę — rzek] 
śpiesznie lekarz i zamknę? za mną komórkę 
kluczem, który tkwił w drzwiach. 

Słyszałem głuchy łoskot w salonie i głoś 
lekarza, który ciągle powtarzał: Panie brabio 
się uspokoić l 
Potem nastała oisza. Pewnie go już zwią” 
zalı, pomyślałem, a jadazk nie, pewnie się wy 
rwał, bo słychaś ich było w mojej sypialni 
I znowu nastała cisza — zupełna. Pewnie gc 
już wyprowadzili... 

Cznjąc sią już bezpiscznym, starałem mié 


mnie paraliś, Nie mogłem toh: złapać. A wigo | wyjść z kryjówki, Drzwi były jednak zamknię 


atreszna zbrodnia miałaby wyjść na jaw, 


a ja|te na klucz. Lekarz aapomniał widocznie w roz 


miałbym być oskarżony o jej popełnienie ?... |tzrgnieniu otworzy$ je. 


A wszystkie dowody przemawiają prze iwko 


Dopiero wieczorem służba wybawiła mnie 


mnie.. Sama ta myśl mogła mnie doprowadzić | z przykrego położenia. 


do szaleństwa... Cóżbyś pan zrobił w mojem 


Zapytałem służących, czy widzieli wa: 


położeniu ? — zapytał mnie nieszczęśliwy mój | ryata. 


gość. 

W odpowiedzi ledwie zdołałem z wzrnsze 
nia wyksztusić ; 

— Nie wiem, naprawdę... 

— Ja zań — opowiadał nieszczęsny — za- 
chowałem tyle przytomności umysłu, że zdo- 
byłem się natychmiast na plan ratunku. Przy- 
znałem lekarzowi, że odga dł wszystko, lecz po- 
prosiłem go, aby wstrseymał sią kilka dni z do- 
zniesieniem do sądu zo wzglądn na pilne spra- | 
wy, które muszę w dobrach mych jeszcze przed- | 
tem załatwić. Lekarz zgodził się, lecz pod wa- 
runkiem, że będzie mi przez te kilka dni stale 
towarmyszyć6. 

Tego właśnie życzyłem sobie. 

Zbliżaliśmy się właśnie koleją do małej 
stacyjki, gdzie mieliémy wysiąśóć. Gdy pociąg 
zwolnił biegu, otworzyłera nagle drzwi! wagonu 
i zanim się jeszoze doktor zdołał spostrzedz, 
wyrzuciłem go... Widziałem, jak wpadł pod 
koła... 


— Jakiego warysta? — odpowiadzieli ge 

zdziwieniem. | 

Oglądam się po Balonie i spostrzegem 
wielki nieład. Nio nie pozostało na dawnerc 
miejsou. Skrzypce zniknąły, również wiela dro 
gich rześb i obrazów.. Wpadam do sypialni 
i widzę rozbitą kasą... 

Teraz wszystko pojąłem: padłem ofisrę 
bandy niesłychanie przebiegłych złodziei. 


Wypadki w Hosyi. 

Kolonia. Korsspoudent petersburski Köln 
Zig. donosi na podstawie informacyi, zasię 
gniętych rzekomo = bardzo dobrego źródłe 
że w Petersburgu postanowiono rozwiązać du- 
jaą i równocześnie rozpisać nowe wybory ne 
podstawie powszechnego, bezpośredniego pre- 
we głosowania. Głdyby rozwiązanie dumy wy- 
wołało rach rewoiucyjny, postanowiono wpro: 
wadzić dyktaturę. (Cały telegram ten robi wra- 


dzo słabe. Wytrawni politycy twierdzą, iż | cznym komplecie. Uohwalono przeprowadzić | trudnego dylematu. Ostatecznie, po dłnższem Pociąg stanął w hali. Krzyknąłem: „Ra-| źenie faray. Przyp. Red. Przgł.). 
nadzieje na pokojowe załatwienie sytuacyi są | proponowsną reorganizacyę. wahaniu się, wybór mój padł na młodszą sio- | tunku!* Było już sapóźno, wydobyto s pod kół Petersburg. Półurzędowy organ Rossia o 
ovtymistyczne. Po tej uchwale chciano załatwić jeszcze | strę Denizę i poślubiłem ją. Odtąd zauważy- | zmiaśdkone awłoki. świadoza w sprawie projektowanego ogłoszeni: 
W ostatniej chwili obiega w poważnych | kilka spraw administracyjnych, których wiele | łem, iż Zoe pod pozorem obojętności żywi glą- | Byłem ocalony ! manifestu dumy do narodu w sprawie egrarnej 
) nigdzie policyi, niglzia : żandarmów. Byłem | w beczce jechaliśmy w tewarzystwie turystek | ów, Leopolda, który też tutaj znalagł swó, 


j na parter, by zobaczyć salę ze starożytnościa- 
mi egipskiemi osy klasycanemi, ową sławną 
kameę onyksową, przedstawiającą apoteozę 
(Digg dalewy). Augusta, lub solniozkę najsławniejszego slo- 

Dlaczego Wiedeń posiada tyle tempera- |tnika Benvenuta elliniego. Mijamy szybko 
mentu, odwagi i męstwa? Tam mamy już na-! sławną zbrojownię s zamku ambrazyjskiego, 
prawdę katolików z duszy i z soroa. Tam inte- | już bowiem dzwonki dają znać, że oswarta 
ligentny ozłowisk: prawnik, profesor lub lekarz, | się zbliża i ke czas epuścióć museum. Opuszcza- 
jak jest katolikiem , to katolikiem całą 8% : my je z żalem a jeszcze większy żal od- 
bę i wysauwa s katolickich zasad wszelką | ozawamy, że nie mogliśmy bawiąc w Wiedniu, 
konsekwencyę w życiu i w Ozynie a U NAS | gwjędzić tych przepysanych zbiorów kw. Lich- 
dajmy pokój konsekwenoyi wśród naszej in- l tensteina a niezrównaną kolekoyą Bellinich, Ru- 


Listy z podróży. 


gda | 


przed kilku laty | północno-niemieokich. Towarzystwo niezbyt sym- 
w Poterhofie, uroczej letniej siedzibie oarów. | patyczne dla nas, zająte ustawioznie spożywa- 
Tu i tam te same dźwięki, podobne tłu- | niem buttersznytów, owoców i t. d. nie budzi- 
my. Tylko w ogrodzis oarskim co kilkanaście | lo żadnej atrakoyi; tera barduiej uwracaliśmy 
kroków stał gwardsista, polioyant lub ozer- | Uwagę na okolice urocze wsdłub kolei OBSATMO- 
kies i spozierał badawczym wzrokiem na prze- | wej Elżbiety. Sliczne górskie pejsaże, zwłasz- 
chodniów. oza między Wiedniem i Sanot-Pólten z wysoko 


W Schónbrunnie panowała zupełna swo- osuniętą kulturą, nadają dolno'austryackiej 


na podobnym koncercie 


teliganeyi I 

Nie widziałem nigdzie muzsów pod wzglę- 
dem architaktury tak wykończonych i tak wspa- 
uiałych, jak muzea wiedeńskie. To cesarskie 
naprawdę muzea. W jednem oala przyroda 
prawie we wszystkich awych okazach i obja- 
wach jest xzaklęta, j 
dzieł sztuki przykuwa uwagę widza. Jeszcze 


w Belwederze księcia Eugeniusza aag i AT 


| chów wiedeńskich. Jedziemy więc do Ńchón- 
'| brunnu, Gra tam kapela w cesarskim parku, 


go p dziwiałem obrazy Ticiana, Rubensa, Ra- 
faela, Veronese, Annibala Carracci, Van Dyka 
Rembrandta, Ruisdaela. Dais to wszystko, ulo 
kowane dzleko lepiaj, w 46 salach pierwszego 
piątra, zostało wzbogacone nowymi nabytkami, 
takimi „Tyrolozykami* Defreggera, takim Ma- 
kartowskim „Trynmfem Aryadny*, lub wreszcie 
niezrównanym  Matejkowskim „Rejtanem*. — 
Chcialoby się w tej czarodziejskiej siedzibie bo- 
gów, Madona, świętych, w tym przybytku nie- 
śmiertelnego piękna rozbić na dłuższy 
namioty, niestety czas nagli; trzeba s 


zaś m 


w drugiem szereg aroy- | 


OZAB | 
koczyć | jątki 


bensów, Teniersów itd. 


Dopiero wyszedłszy na gorący bruk Wie- 


dnia, czujemy, żeśmy zgłodniałi, trzeba się 


jszybko posilió, a potem — jazda xa miasto, 


| aby sobaczyć, jak się Wiedeń w święto bawi. 
Oczywiście nie o hawie voleé wiedeńską nam 
chodzi — ia bowiem 2 lipoa znajduje się gdzieś 
około Semmeringu, w Ischlu, w Salzkammer- 
Tyrolu i t. d. — ale o małomieszczu- 


zalem jest atrakoya, Nio nie świadosy tak o 
zażyłości między panującymi a poddanymi, 
AE ta swoboda, którą się cieszy publiczność 
w jednym z najpiękniejszych parków monar- 
szyoh. Potężne, strzyżone aleje lipowe, właśnie 
kwitły, szpalerami płynęły fale ludzi i niezli- 
(Szona moo dzieci. 


Wazystko bawiło się swobodnie. Z wy- 
em jednego lub dwóch sług ogrodowych, 


Polecamy i 


Konwersyę 4, Pożyczki m. Lwowa 


boda, a jednak zupełny porządek. Trzeba prsy- kinie gzozególniojszy urok. To, co u nas z tak 
znać, że Schönbrunn niedarmo nazwę swą nosi. 
Widok t. zw. Głlorietty na miasto, na wieżyce 
św. Szczepana, na Votivkirche, na owe masy 
budowli stołecznych jest niearównany. Nie- 
zrównany jest os dla tego, że tuż obok stolic 
widzimy ku północnemu zachodowi urocze wzgó- 
rsa przedalpejskie, pokryte płaszczem lasów, 
zielenią winnic, taki Hüttelberg, Salzberg, Hor- 
mannskogel, Kaklenberg. Z tych to wsgóray 
stoczyła sią kiedyś, jak lawina, nasza polska 
husarya na bisurmanów zastępy i złamała na 
zawsze moc turecką. A w tej przestronnie po- 
łożonej letniej rozydenoyi podpisano przed stu 
laty mniej więcej najhaniebniejszy traktat, jaki 
kiedykolwiek Austrya podpisać była zniewolo- 
na. Prawda, pamięć tego Schdubrunskiego po- 
koju zatarły rychło reminisoenoye kongresu 
wiedeńskiego. Wtedy to dom Habsburski z Met- 
ternichem odegrał pierwszą rolę w Europie. 
dziś ?... 

Dnia następnego, wiózł nas pociąg dalej 
na zachód do Insbrucku. Śoiśnięci jak śledzie 


na wolne od podatku 4%% Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pres= 


pekcie konwerzyjnym, który przesyłamy na życzenie 


wielkim kosztem celem uregulowania dzikich 
górskich potoków tylko w Zakopanem się czy- 
ni, widzieliśmy na dalekich przestrseniach w ró- 
żnych miejscowościach Lasu Wiedeńskiego 
(Wienerwaldu. Niebawem dojeżdżamy do sła- 
wnego opactwa benedyktyńskiego w Melk. Na 
granitowej skale 57 m. sterosącej ponad Duna- 
jem rozsiadł się starożytny klasztor wsrag 
s obszernym zakładem gimnasyalnym i kon- 
wiktem. f 

W dali widnieją błękitnym plasgosem po- 
kryte góry Greinerwaldu, stojące na straży 
między Austryą Górną a Dolną. Kiedyś dotąd 
sięgały dzierławy barbarzyńskich madziarów. 
Niedarmo Medelichs (Melk) wspomina stara 
pieśń Nibelungów jako graniczną twierdzę pań- 
stwa Hunnów, około której Dunajem do wiel- 
kiego Etela płyną Gunter, król burguadzki, 
szlachetny Gizdher, jego brat, i ponury demo- 
niozny Hagen. Jadą zaś, by uledz zemście stra- 
szliwej Krimhiłdy za mord Siegfrieda., Melk to 
pierwsza stolica austryackich dzierżaw, zdoby- 
ta przes pierwszego x austryackich marchio- 


= SOKAL & LILIEN 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, 


ostatni spoczynek. Klasztor benedyktyński fun- 


dowany przes Battenbergów wśród najwiękeze 
zawieruchy kościelnej, jaką była walka Henrys 


ka IV. z Gregoryanami, jest najbogatszam pra- 
wie opaotwem w Europie, głośnem nietylko ze 
swych bogactw, organów, biblioteki, galery: 
obrazów, sle iz pracy na polu wychowawozem 

Mało który z zakonów średniowiecznych potre- 
fit w ten sposób świetne tradycye z dawnych 
ozasów pogodzić z postulatami obecnej chwili. 
Jak to opactwo austryackie synów duchownych 
Św. Benedykta z Nursyi. Ozem n. p, byli u nas 
tacy Dominikanie czy Franciszkanie w średnich 
wiekach, a czem są dzisiaj? Dla czego na za 

chodzie oddają takie wysługi nanoe i akoy: 
katolickiej a n nas tak mało widoczne. W mia- 
rę, jak się zbliżaliśmy do Górnej Auatryi, do 
stolicy jej Linzu, krejobras tracił na uroku, 
stawał się więcej monotonnym; dopiero od Lam- 
bachu począwszy, poczęły coraz wyruśniej na 
południowym widnokręgu wychylać potętre 
swe czuby urocze góry austryackiej Szwajoaryć 
około Iszlu z kopułą wysokiego Dachsteinu ne 
samej krawędzi. Nawet jedno z owych ślicznych 
jezior Salzkammergutu zbliżyło sią do linii ko- 
lejcwej, niewielkie Wa!lensee, z torfiastemi ią- 
knmi przy brzegu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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że rząd ma prawo zakazać podobnej publike- 
oyi, jak wogóle niedopuszozać do wszelkich 
podburzających odezw. W kolach „kadetów“ 
twierdzą, że z powodu zajść na ostatniem po- 
siedzeniu dumy, kilku ministrów zażądało w Pe- 
terhofie rozwiązania dumy, że jednakże na ra- 
zie Żądanie ich nie znalazłc echa. 

Petersburg. Położenie uważają za bardzo 
poważne, ponieważ utworzenie gabinetu koali- 
CyJnego rozbiło się wskutek rewoincyjnego sta 
nowiskę, dumy, a ministerstwo kadetów nie da- 
Je gwaranoyi utrzymanis porządku i powstrzy- 
mania anarchii. W razie wystosowania przóz 

umg przygotowanego apelu do narodu, pra- 
wdopodobnem jest rozwiązanie dumy i rozpi- 
sanie nowych wyborów. To jednakże pociągnie 
ZA sobą poważne następstwa. Decyzyi oczekują 
W dniach najblikszych. 

Petersburg. W pobliżu dworca finlandzkie- 
go przyszło onegdaj do starcia strejkujących robo- 
tników z wojskiem, Kilku robotników zostało za- 
bitych, lub zranionych. Trzydziestn aresztowano, 

Strejk. w tutejszej fabryce tytoniu jest ogól- 
ny. Liczba strejkujących wynosi przeszło 20,000, 

Samara. Według wiadomości telegraficznej 
z Syzrania, miasto to całe stoi w płomieniach, Mie- 
szkańoy uciekają. i 


KRONIKA. 


Lwów, 20 lipca. 


Pomnik Franciszka Smo!ki ma stanąć wkrót- 
ce we Lwowie przy alei głównej, wiodącej od wy- 
lotu ul, Teatyńskiej na Wysoki Zamek, Ma on być 
w formie tryptyku: na kamiennej ścianie będą trzy 
płaskorzeźby w bronzie, przedstawiające głć wne mo- 
menta działalności Smolki. 

8 pomnik ten przyznała Rada miejska je- 
Szcze przed kilkoma miesiącami 7000 koron, nie 
< zpIsano jednak konkursu, lecz oddano pracę p, 
Blotnickiemu, Być może, że artysta ten wywiąże 
się jak najlepiej ze swego zadania, jednak zdaniem 
naszem powinny być na pomniki rozpisywane za- 
niez konkursa, gdyż w ten sposób, mając kilką 
Projektów do wyboru, można zuwSze pozyskać jak 
nę Dg dzieło sztuki, s uniknąć takich, które 
po goog miasto, A takich jest juł we Lwo. 
4 Bezmierna naiwność. Jak wiadomo p. ną- 
miestnik Potoęki, w pocznciu obowiąsków, ciążą. 
cych na nim, jako na naczelniku kraju, wydał Bwój 
bardzo rozsądny okólnik do gmin, przestrzegający 
chłopów przed następstwami lekkomyślnych strej. 
ków rolnych. Wydając ten okólnik, oczywiście miał 
tylko na oku Galicję i jej potrzeby. Tymczasem 
W Rosyi skorzystano z tege okólnika, żeby wpły. 
naé na rozwydrzone chłopstwo w nadgrenicznych 
guberniach. Cel bardzo dobry, ale koniec końców 
nadużycie widoczne, bo oto wyprowadzono wniosek 
że toczyły się jakień dyplomatyczne rokowania, za: 
by wojska austryackie i niemisckie wkroczyły do 
Rosyi celem stłumienia rewolucyjnych ruchów; że 
Austrya zaczęła się obawiać tego, iż rewolucyg 
hasująca po równinach rosyjskich przedrze się przez 
granicę i wpadnie do Galicyi i że okólnik P. na- 
miestnika był rezultatem wszystkich tych rokowań 
i refleksyj. Owóż, jakkolwiek gabinety nie mają 
zwyczaju komunikować ogółowi swych poufnych 
rokowań, to przecież bez obawy spotkania się z 
zaprzaczeniem, możemy Śmiało i stanowczo oświąd- 
czyć, że myśl wkroczenia do Rosyi — jeżeli na- 
wet powstała w czyjej głowie w Europie —- nie 
była dotąd przedmiotem dyplomatycznych rokowań 
i, że p. namiestnik Potocki, kiedy wydawał awój 
okólnik, nie sięgał myśią w stery dyplomatyczne, 
a wydawał ten oyrkularz jedynie w inteneyi przy- 
służenia sią krajowi, powierzonemu jego pieczy 

Jubileusz Orzeszkowej. Książę W. Dracki. | 
Lubiecki, właściciel dóbr Stanisławowo w powiecie 
grodzieńskim, otrzymał od rządu rosyjskiego po- 
zwolenie na utworzenie w Grodnie komitetu jubi. 
lenszowego w celu unbmyślenia sposobów godnego 
uozozonia 40 rocznicy literackiej działalności gna- 
komitej powieściopisarki naszej Elizy Orzeszkowej, 
z Re: otrzymał prawo zbierania składek i ofiar 
ze: oszta święcenie. jubileuszu, oraz na uwisńcze- 
dana ac jubilatki w postaci jakiejś fundacyi 

ynne), według uznania jej samej. 

Zaślubiny księżn; M 
z Bilki Sake niczki Maryi Sapieżanki 
z Zamościa, śoi ] z Muurycym hr. Zamoyskim 

, aguęly od paru dni do Lwowa ogro- 
SYGN z oałej Polski, Znaczna 
yoyila ma antomobilach. Przedewszyst- 
ba Pen młody przyjęchuł na automobilu z P 
raburga, gdzie teraz aini a ma automobilu z Pe- 
my. Jechał dw; atale bawi, jako osłonek Du- 
le; at dwie doby 1 pół; dłuść; : : 
818, ale ga to przyjem ioj P luśej mige niż ko- 
przywiózł anakomity art J. Panis Natalię Potocką 
automobila i a Aala Jan Reszke na swoim 
drogi do BRE ATSZaWy. Inni mieli krótsze 
wał zań w dzień ży CO samochodach. Ponie- 
ciągu ze Lwowa „e nie zamawiano osobnego po- 
szyła z pod » Przeto cała drużyna weselna ru- 
JA © pod hotelu Żorża a Winnik © 
ilki w antomobilach | do Winnik i stamtąd do 
i 
powozach. Któryś statystyk 
aż 80 sztuk, Widok pań 
„| PenÓw w kontuszach na au. 
k wody e bardso. Ponieważ po 
w kapeluszach, a Orła anka były 
były tualety, Doskonsł 0 tego zastosowane 
pod pseudoni y Malarz, ukrywający się 

p onimem Parisette de Léopol nt R 
tak w Gasecie Lwowskiej : Sorin Jo 

, Fanna młoda wygl: 
sukni princesse 
kle sutymi otalał 
Jakby mgłą białą, Do oltar i 
ks, Eustachy Sapieha i prays : 


tyńska przepiękną toaletę z 
deseń, całą zahaftowaną stel 
pelusz fioletowy i tej samej barw a 
piór. Matka pana młodego, z hr. GW ZH 
bomirska, l-voto ordynatowa Zamoyska, uięła s vr, 
ją zawsze niezrównaną kibióć w toaletę blado-lilig. 
wą, do tego kapelusz czarny z różami i bialem Did. 
rem. Hr. Janowa Prześdziecka, siostra Panny mło- 
dej, misla nadzwyczaj szykowną toaletę, bardzo fał. 
dzistą z gazy białej w blado-zielonawe pasy; a ka 
pelusz blado-różowy uwydatniał niezwykłą urodę 
tej prawdziwie książęcej postaci. Cadowną toaletę 
ałą miała kr. Karolowa Lanckorońska z przepy. 
Sznych irlandzkich koronek i z prześlicznym olbrzy- 
mim kapeluszem białym z popielatą gazą. Ka. To- 
resa Sapieżyna była w sukni popielatej, jej córka 
w różowej; ks. Helena Lubomirska w jagno-xielo- 
nej, ka, Ferdynandowa Radziwiłłowa w jasno-nie- 
bleskiej, hrabianka Natalia Potocka w toalecie z 
gazy haftowanej gria perle, stanik obwieszony ba- 
jecznemi perłami i wspaniałymi szmaragdami. W ogó- 


r ; czarny 
owymi paciorkami, ka- 


mo r e r 
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le wśród klejnotów przeważały perły i panie moe 
ich wielką miały na sobie, Z ks. Czetwertyńskich 
hr. Zamoyska miała śliczną toaletę vert d'eau, zło- 
żoną z gariych falban, obszytych frendzelkami, Hra- 
bianku Marya Zamoyska prześliczną suknię stalo- 
wo-niebieską i oryginalny kapelusz w tonie fond 
de bowtetlle x rókami. Hrabianka Zamoyska z | y- 
socka była w białej spkni muślinowej w deseń dro- 
bny. Baronówny Brunickie z Lubienia wyglądały 
uroczo w toaletach jasno-niebieskich ze złotem. Hr. 
Jakóbowa Potocka miała wielce szykowną suknię 
z ciemno-popielatej gazy z przybraniem vieuc rose 
i un amour de petit chapeaw vieux rose... jeszcze 
wiele innych było pięknych toalet, które wszystkie 
zajaśniały jak barwne kwiaty na szmaragdowych 
gazonach parku, a wtedy ze wszech stron trik— 
trak... i Kodaki wyszczerzyły swe ślepia szklane, 
by uwiecznić te wszystkie świetności... Ale to było 
już po uroczystościach po południu, przed wyjaz- 
dem gości. 

Do kościoła jechał orszak weselny przez kil- 
ka brum tryumfalnych, ozdobionych białymi orłami 
i herbami państwa młodych i przez długi szpaler 
masrtów, na których widniały na przemian „Lis“ 
Sapiehów i „Jelita* Zamoyskich. Dziwny efekt wy- 
woływały na automobilach delie, sobolowe kołpaki, 
złotem połyskujące pasy i karabele. Wytwór pro- 
zaiozny ostatniej doby z echami minionej świetno- 
ści rycerskiej | 

Po uroczystem nabożeństwie śniadanie w pa- 
lacu z całym szeregiem toastów. Menu było gu- 
stownie ozdobione widokiem pałacu Biłeckiego i 
herbami młodej pary, a treść jego: 

Kanapki 
Barszoz 1 rosół na zimno 
Pstrągi, sos holenderski 
Szynka praska, sog Cumberland 
Pulardy z rożna 
Balata zielona 
Mizerya 
Tymbal z fasolki 
Lody 
Deser. 

W kilka godzin po śniadaniu młoda para po- 
dążyła automobilem do Klemensowa, letniej rezy- 
dencyi ordynata, a po miodowym tygodniu uda 
się do Petersburga, dokąd pana młodego powołują 
sprawy publiczne. 

Śluby. W kaplicy arcybiskupiej obrządku ła- 
cińskiego odbędzie się dnia 2 sierpnia ślub panny 
Julii Nikorowiczównej, córki 8. p. Stanisława i Ma- 
tyldy z Rafałowskich Nikorowiczów, z p. Witol- 
dem Hausnerem, synem é. p. Ottona i Aleksandry 
s Kownackich Hauanerów. 

Dziś odbył się na Jasnej Górze ślub panny 
Kazimiery Sośnickiej, córki sp. Karola Sośniekiego, 
radzoy dworu i naczelnika okręgu skarbowego w 
Krakowie, oraz Btefanii z Ebenbergerów, z p. Wi- 
tołdem Ostrowskim, instruktorem przemysłowym w 
Krakowie. Ślub pobłogosławił O. Euzebiusz Rej- 
man, generalny prowincyał OO. Paulinów. 

Poseł Rotter ma się ciągle niedobrze. Le- 
karze przypuszczają, że musiał on zjeść jakieś ze- 
paute mięso, bo wyraźne są ślady zatrucia krwi. 
Oprócz tyfusa brzusznego wystąpiły takke objawy 
zapalenia płuc. Kolegów swoich z Rady państwa 
którzy przyszli go odwiedzić, nie poznał wcale; 
gorączka wynosi ciągle 40 stopni. Lekarze żywią 
obawę, że go nie uratują, zwłaszcza martwi ich to, 
że dopuścili już do najgorszego, bo do  zapale- 
nia płuc. 

Wycieczkę do Jaremoza I na Czarnorzec 
(1404 m.) urządza w niedzielę 22 b. m. akademi- 
ckie Kółko sportowe, Pieszej drogitam i napowrót 
około 20 km. Koszta podróży koieją tam i napo- 
wrót wynoszą 5'80 koron. Wyjazd z głównego 
dworca we Lwowie nastąpi w sobotę dnia 21 lipca 
o godzinie 10:40 wieczór, Powrót w poniedziałek 
o godzinie 6'10 rano. Punkt zborny w poczekalni 
II klasy dworca głównego punktuelnie o kwadrans 
przed odjazdem pociągu. Chcący brać udział w wy- 
cieczce, mają zgłosić się na dworcu. Mogą w niej 
uczestniczyć także nieakademicy. W razie niepo- 
gody wycieczka nie odbędzie się, 

Na budowę kelsi lokalnej ze Lwowa do 
Podhsjeo rozpisane zostało przez ck, Dyrekcyę 
budowy kolei w Wiedniu (VI/1 Gumpendorfer- 
strasse 10) postęyowanie ofertowe z terminsm do 
dnia 16 sierpnia 1906. Warunki i szczegóły leżą 
do prxejrzenia u powyższej władzy w Wiednia, 
jakoteż w ck. Kierownictwie budowy kolei we Lwo- 
wie (ulica Akademicka 28). 

Pierwsze biuro porady dla matek otwarte 
zostało w Krakowie staraniem krakowskiej insty- 
tnoyi „Kropla mleka“, Punktem wyjścia tej orga- 
nizacyi popularnej we Francyi pod naswą Consul- 
tałions de nowrissons jest pewnik stwierdzony przez 
nauką, iż niedostateczna znajomość elementarnych 
zagad Żywienia niemowląt n matek stanowi jedną 
z najważniejszych przyczyn chorób i Śmiertelności 
w okresie pierwszego dzieciństwa, Staraniem orga- 
nizacyi jest satem roxpowszechnienie wiadomości w 
tym zakresie w najszerszych warstwach ludności, 
jakoteż za sewnienie racyonalnego kierunku tak na- 
turalnemu, jak sztucznemu żywieniu niemowląt, 
W tym celu biuro udziela każdej niezamożnej ma- 
toe bezpłatnie wszelkich wskazówek i objaśnień w 
zakresie hygieny wieku niemowlęuego, a w sscze- 
gólności hygieny żywienia; również każdej z tych 
matek przysługuje prawo regularnego uczęszczania 
do biura dla poddania dziecka systematycznemu 
ważeniu i kontroli lekarskiej. 

Biuro pomieszczone w Rynku głównym, Pa- 
łac spiski, parter, otwarte jest codziennie od 12—1 
w południe. Obowiązki lekarza pełnić będzie dr. 
Tadeusz Żeleński, 

Zawzięty nasz wróg. Okazuje się, że dr. 
Gross, członek stronnictwa niemiecko - liberalnego 
w Radzie państwa, jest teraz zawuiątym wrogiem 
Galicyi i dokłada w Izbie wszelkich starań, śeby 
nam szkodzić. On to więc wynajduje ciągle rozma- 
ite przeszkody w obradach nad upaństwowieniem 
kolei północnej; on to chciał teraz nakłonić Izbę, 
aby ta obrady przerwała i rozpoczęła dyskusyę 
nad poprawkami, porobionemi przez Isbę Panów 
w ustawie o ubezpieczeniu urzędników prywatnych. 
Teraz zaś znowu nosi się podobno z jakimś pla- 
nem, który ma kraj nasz dotknąć. A jaki tej nie- 
nawińci powód? Oto ten, że kiedy br. Beck ukła- 
dał swój gabinet, to Niemcy liberalni postawili 
kandydaturę dr. Grossa do ministeryum. Tymoza- 
sem Koło polskie oświadczyło, śe absolutnie na tę 
kandydaturę się nie zgadza, Btąd gniew p. Grossa 
na Polaków. 

Dwutycodnik gospodnio-szynkarski począł 
wychodzić we Lwowie pod tytułem Słowo. Przed 
paru laty wychodziło już takie pisemko we Lwo- 
wie, ale było bardzo gooyalistyczne. Podawało do- 
skonałe wskazówki kulinarne, redagowane było po- 
dobno przez dobrego kucharza, ale równocześnie 
propagowało zasady Lassala i Proudhona, więc o- 
czywiście prędko upadło, bo nikt takiego pisma ezy- 
taó nie chciał, Słowo przynosi nam kilka bardzo 
ładnie ułożonych 
narnych, niektóre 
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í fejleton humorystyczny, bardzo w dzisiejszych cze- - 


| gach odpowiedni, 

Ote pan Alfred, młody człowiek, pełen szla- 
chetnych popędów uszczęśliwienia swoich współbra- 
ci, myśli ciągłe o tem, coby zrobić, żeby ludziom 
było lepiej żyć na świecie, Więc „gdybym był pa- 
nującym — powiada sobie — tobym to zaprowa- 
dził, tamto, trzecie i dziesiąte*, ale niestety panu- 
jącym nie jest i nie ma najmniejszej szansy nim 
zostać. „Gdybym przynajmniej był przyjacielem ja- 
kiego panującego — mówi sobie p. Alfred — gdy- 
bym przynajmniej mógł z jakim panującym poga- 


uszczęśliwienia ludzkości...*. 
Z głową, pełną takich refleksyj poszedł p. 


daó w cztery oczy i poradzić mu, co ma zrobić dla 
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Pielgrzymka do Ziemi Świętej. W pierw- 
szych dniach września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Rusinów galicyjskich pod przewodni- 
ctwem X. Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo- 
limy, Betleem ect. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
zgłosiło się kilku xięży łacińskich i kilkanaście 
osób świeckich polskich, pestanowił komitet urzą- 
dzający pielgrzymkę utworzyć spevyalną piątą gru- 
pę dla nse-Rusinów. Ceny z całem utrzymaniem 
gą następujące: I kl. 450 K., IIkl. 400 K., III kl. 
800 K. Zgłoszenia tylko do tgo sierpnia. 
Wszelkich informacyi udziela komitet pielgrzymki 
do Ziemi w.: Lwów, plac św. Jura l. 6. Piel- 
| grzymka potrwa 8 tygodrie. 

] 


Alfred do ogrodu Królewskiego, otwieranego dla | 
całej publiczności w niedziele i święta. Zwykle | 
przypatrywał się temu ogrodowi z zewnątrz, z za | Colosseum Hermanów. Od 16 lipca. Występy 
parkanu i zawsze sobie myślał, jak to człowiek | artystów dram. teatrów warsz. „W separatkach“ 
musi być szczęśliwy, gdy sobie spaceruje wewnątrz ; wodewil w 1 akcie z francuskiego. Cinka Panna, 
takiego parku. Więc kiedy go otwarto dla pnbli- ! wirtuozka na cymbałach. Damska gwardya huzar- 
czności, poszedł tam zaraz, aby się przekonać, jak ; ska. — 10 wspaniałych światowych nowości. — 
spacer wewnątrz tego ogrodu wygląda. I oto z bo- | W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 
cznej alei spotkał jakiegoś miłego staruszka, i bar- |i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien 


Widowiska i koncerty. 


menu, kilkanaście przepisów kuli- 
I bardzo na czasie, jak naprzykład 
|jak przechowywać pokarmy latem w czasie upałów, 
' jak przyrządzać rozmaite potrawy, oraz doskonały | nadesłać nam swój adres. 


dzo uprzejmego, który, zbliżywszy się do p. Alfre- 
da, zapytał go: 

— Jakżeż się panu mój park podoba ? 

— Niewymownie, Najjaśniejssy Panie: Wobec 
tych cudów zapomina się niemal zupełnie o całej 
nędzy, którą się tam, poza obrębem tych murów, 
spotyka! 

— Aha — cdpowiedział panujący — pan, jak 


widzę, zajmujesz się także kwestyą socyalną. 
O niòzəm innem dzisiaj sią nie słyszy; mam tego 
jaś dotąd, 

Dostojny Pan wskazał na swój biały koł- 
nierzyk. 


— Sire | — szekł Alfred, jakby drugi markiz 
Poza — rozwiąż w swem państwie kwestyę so- 
cyalną, a nikt się nie ośmieli więcej o niej mówić. 

Nieałychanie śmiałe słowo zostało wypowie- 
dziane. Alfred był przygotowany w dachu, że o- 
trzyma rok twierdzy za otwartość swoją. Ale pa- 
nujący wcale nie okazywał udziwienia, lecz zapy- 
tał spokojnie : 

— No, mój kochany, według jakiej recepty za- 
brałbyś się do dzieła ? 

Przyjacielskie odexwanie się ońmieliło Alfre- 
da. Z ust jego popłynął wartki strumień wymowy, 
jak potok górski po deszczu. 

— Kazałbym memu parlamentowi uchwalić co- 
rocznie kilka milionów, celem rozdania ich między 
najbiedniejszycz; gminy gskłoniłbym do podjęcia 
wielkich robót, które każdemu poddanemn zabez- 
pieczą jego prawo do pracy; zmusiłbym za pomocą 
nowej ustawy przedsiębiorców do jak najszerszej 
akcyi i zarządzeń dla dobra robotników ; na zby- 
tek nałożyłbym podatek w interesie nieposiadają- 
cych... rozpę... 

Ta panujący przerwał mówcy. Dla Alfreda 
było to wielce pożądanem, gdyż chciał on właśnie 
doradzać panującemu, ab; dwór swój rozpędził i 
koszta utrzymania przyznaczył na lepsze cele — 
aby drogie polowania zniósł i wyrzekł się pewnej 
baletnicy, której utrzymanie rok rocznie pochła- 
niało krocie. Gdyby Alfred to był powiedział, pa- 
nujący odwróciłby się od niego i byłby odszedł 
pełen indygnacyi. Teras atoli dobrotliwy władca 
przemówił w te słowa: 

— Dobrze, bardzo dobrze, Od dziś dnia jesteś 
pan moim przyjacielem i faworytem. Pańskie ne- 
zwisko i pański adres możesz mi pan przy spo- 
sobności napisać na karteczce. Widzisz pan, ów 
stary jegomość, który tam idzie, to mój minister. 
Przychodzi, aby mi zdaó raporty, Rozkaż jemu, co 
za słuszne uważasz. Otc mój sygnet na znak, iż 
panu nadaję wszelką władzą. 

Pożegnawszy go po wojskowemu, panujący 
oddalił się. Alfred z podniesioną głową wyszedł 
naprzeciw starego ministra i pokazał mu pierścień 
książęcy. Minister, sgodnie z przepisem etykiety, 
ukląkł na jedno kolano i ucałował sygnet trzy- 
krotnie. 

— Ten znak... — Alfred zaczął tłumaczyć. 

— Wiem, wiem — rzekł minister w postawie 
schylonej — oczekuję pańskich rozkazów. 

Alfred zastanowił się. Czyżby miał ju dzi- 
siej zacząć rozwiązywać kwestyę socyalną? Czyby 
nie można było poczekać z tem do jutra? Żeby 
tak naprzód zakosztować trochę życia dworskiego! 

— Rozkazy moje? — odparł. Dobrze; otrzymasz 
je, stara mumio! Chciałbym zostać rzeczywistym 
tajnym radcą i mieć wszystkie pańskie ordery; 
tatusia mego możesz pan zrobić wieikim koronnym 
archiwaryuszem, brata mego zaś mianować jeger- 
majstrem nadwornym, bo on rad chodzi na polo- 
wania; wujowi memu, Antoniemu, który lubi się 
trochę puszczać, mógłbyś pan dać posadę dyrekto- 
ra jakiego banku, a mój kuzyn Józef, ten bałwan 
byłby w siódmem niebie, gdyby otrzymał bodaj jak 
najskromniejszy tytuł szlachecki. Co siętyosy człon- 
ków żeńskich mej rodziny,,, 

— Przepraszam bardzo pana, chciałem powie- 
dzieć Excellencyę; ale pamięć moja jest już dzisiaj 
osłabiona. Radbym naprzód zawiadomić Najjaśniej- 
szego Pana o tych życzeniach. Raos Excellenoyo, 
oczekiwać mnie tutaj w łasce. 

Poszedł. Po kwadransie powrócił z pismem 
odręcznem monarchy do Alfreda, Pismo to brzmiało: 

— Mój Kochany! Takich zbawców ludu, jak 
Pan, mam pełno w kraju. Ale co oni potrafią, i ja 
sam umiem, Oddaj pan okazicielowi mój sygnet i 
zechciej przypatrywać się nadal parkowi memu 
z zewnątrz. Stamtąd także nieżle się przedstawia, 

Temperatura dnis 18-golipca o godz, 7mej 
ranc wynosiła: w Galicyi zachodniej --18, we Lwo- 
wie -+ 14, w Tarnopola +17, w Czerniowcach —-19, 
w Wiedniu 4.19, w Saleburgu 4-17, w Gracu + 18, 
w Pradus 4-17, w Tryeście -|-22, w Abbazyi +-18, 
sw Raguzis -|-25, w Budapsszcie --22, w Berli- 
nie 4-17, w Hamburgu --18, w Monachium + 18, 
w Zerycha -|-17, w Genewie 4.20, w Lugano 4-21, 
w Anglii 4-17, w Paryżu -|-21, w Biarritz -- 28, 
w Nizzy --|-28, w północnych Włoszech --21, 
we Flersneyi +21, w Bzymie -|-82, w Neapolu 
4-22, w Palermo + 28, w Madrycie |-23, w Sztok- 
solmie +14, w Petersburgu -|-1l, w Wilnie -|-18, 
w Warszawie -|-1B, w Moskwie - 14, w Kijowie 
--17, w Odessie -|-19, w BSerajewie -|-15, w Belgra- 
dzie -|-20, w Bakareszcie -|-22, w Sofii --17, w Kon- 
stantynopola +24, w Atenach -|-27. (Temperutura 
według Celaiusza). 

Deszcze jedynie w Biosyi północnej, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 18 R. 
w poł. + 22 R. w cieniu, -|- 81 na słońcu. Bar. 
763. Spada. Upał. Prześliczna pogoda. 

W szkole. $ h af 

Nauczyciel. Jeżeli za jedną gęś płaci się 50 
groszy, ile kosztować będzie sześć gęsi ? 

Uczeń Rosenduft. A w którem to miejscu, 
proszę pana profesora, można kupić takie tanie 


gęsi? 
Odpowiedzi Redakoyl. Prosimy uprzejmie 


p. Adama Dobrowolskiego, aby zechciał pofatygo- 
waó się do Redakoyi w sprawach literackich, albo 


| 


| 


ników Piohna ul. Karola Ludwika 9. 


"EF > RYBA REA Ć s; 
Ozbść ekonomiczna 
l Wiedeń, 18 lipoa. 
(Z.). Ogólne zniechęcenie na targu przybra- 
ło jeszcze większe rozmiary, co przypisaó na- 
leży w znacznej mierze nowym, niepomyślnym 
wiadomościom sz Rosyi. Na giełdzie paryskiej 
krążyła wprawdzie pogłoska, że utworzenie ga- 
binetu parlamentarnego w Rosyi jest zape- 
wnione, i pod jej wpływem podniósł się kurs 
renty rosyjskiej o '/,//, na 8860, gdy jednak 
daleze depesze nie potwierdzały owej pogłoski, 
nastało znów ogólne podrażnienie. Na tutejszej 
gieldzie notowano dziś kurs renty rosyjskiej 
na 85'0b. 

Renta węgierska przestała spadać i uzy- 
skała napowrót kurs 95, jaki miała przed wy- 
cofaniem przedłożsń ugodowych przes rząd au- 
stryacki. Austryacka renta ma kurs o przeszło 
4'/,9/, wyższy (99.65). i 

Speoyalna haussa wytworzyła się dziś w 
akoyaoh kopalń węgle ze względu na to, że 
export ozeskiego węgla brunatnego do Niemiec 
przybrał ogromne rozmiary. 

Ogłoszono właśnie wykaz statystyczny 
wzajemnego obrotu handlowego międsy Austryą 
a Węgrami za rok 1905. Wykazuje on import 
z Węgier do Austryi 9:8,800.000 koron, zaś 
export Austryi do Węgier 1,008.000.000 K, ra- 
chunzowo tedy wypada nadwyżka czynna na 
korzyść Austryi w sumie 15 milionów. 
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(Depesze poranne). 


Budapeszt. W Sejmie p. Keoskemety inter- 
pelował w sprawie strejków. Minister rolnictwa 
Daranyi oświadczył, że w interesie samych robo- 
tników rolnych leży, ażeby częste wypzdki łama- 
nia kontraktów ze strony robotników ustały. 

Belgrad. Nadeszła tu wiadomość z Kraguje- 
wacn o wielkiem sprzysiężeniu wojskowem, Wielu 
oficerów uwięziono. Podobno rozrzucono między lud 
drukowane proklamacye. 


Stambuł. Porta przesłała doyenowi ambasa- f 


dorów notę, wyrażającą zapewnienie spełnienia żą- 
dań mocarstw gwaraneyjnych oo dc Macedonii. 

Zurych. Z powodu wykroczeń ze strony ro- 
botników strejkujących i ataków na policyę i chę- 
tnych do praey, rząd postanowił celem utrzymania 
porządku trzymać w pogotewin pułk piechoty i 
szwadron dragonów. . 

Temeszwar. Kilkuset strejkująsych robotni- 
ków urządziło demonstracyę, wskutek czego ścią- 
gnięto całą policyę. Podczas demonstracyi jedon x 
robotników padł trupem, raśony udarem sercowym, 
Robotnicy sądząc, że padł on pod razami policyi, 
obrzucili ją kamieniami i powybijali szyby w fa- 
brykech. Kilku policyantów jest ranionych, 

(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Namiestnietwo zatwierdziło sta- 
tut okręgowego urzędu pośredniotwa pracy dla 
miasta Krakowa i powiatów autonomicznych 
krakowskiego i wielickiego. Urząd wejdzie w 
życie dnia 1 stycznia 1907. 

Zakopane. Podczas wycieczki na Giewont 
zginął tu uczeń 7 klasy gimnazyum, syn pe- 
wnego restauratora s Krakowa. Trzej koledzy 
jego wrócili z powodu deszczu, on sam udał 
się we środę © 6 wieczorem ku szczytowi i od 
tego czasu ślad o nim zaginął. Poszukiwania 
dotąd pozostały bez skutku. 

Belgrad. Prezydent minietrów Pasioz za- 
mierza udać się do Wiednia w celu załatwie- 
nia konfliktu cłowego. 

Łódź. Wozoraj o */41l wieczorem rzucono 
w Zgierzu na ul. Warszawskiej bombę przed 
zabudowaniami fabrycznem Towarzystwa akcyj- 
nego, noszącego firmę: „G. Borst & Comp." 
Widocznie zamierzano zburzyó kantor fabryki. 

Wilno. Profesor Michał Piesocki otrzymał 
zezwolenie na otwarcie tu męskiego pro- 
gimnazyam z językiem polskim. 

Aresztowano tu Franciszka Marcinkiewi- 
cza w chwili, gdy w koszarach 105 pp. agito- 
wał wśród żolnierzy, ażeby nie używali broni 
przeciw rewolucyonistom, 

Warszawa. Na naradzie wspólnej za- 
rządu Macierzy szkolnej uzyskano porozumie- 
nie w kwestyach zasadniczych, dotyczących 
zarządu. Skutkiem tego Henryk Bienkiewioz, 
Adam hr. Krasiński, mecenas Osuchowski i 

rofesor Ohrzanowski, cofnęli swą ge, 

i nadal będą brali udział w zarządzie głównym 

i w radzie nadzorczej. e Osuchowski przyjął 
i ezosa ZATZĄdU. 

etano on W sobotę około 10 wieczorem zra- 

niono ciężko trzema strzałami rewołwerowymi po- 

moonika naczelnika więzienia, Jana Pyrskiego. 


biegli. . i 
Mordercy zbieg Słowo petersburskie donosi, 


Petersburg. i 
że Bank włościański postanowił nabyć 4 mi- 


i iesięcin gruntów prywatnych w celu 
usd AEE ioh włołcianom, atoli. s powodu 
braku gotówki płaci obywatelom ziemskim li- 
stami zastawnymi O dość wysokim kursie, oby- 
watele wierosoy sab, chcąc spłació swe długi, 
zmuszeni 84 realizować listy zastawne Banku 
włościańskiego w bankach prywatnych, przy- 
czem tracą nieraz 10%/,. Z tego powodu grono 
obywateli ziemskich z Litwy zwróciło się do 
ministra skarbu z odpowiednim memoryałenm. 

Petersburg. (Posiedzenie dumy). P. Sta- 
chowioz wnosi, aby z tekstu odezwy wykreślo- 
no kilka wierszy, wyrażających nieutność dumy 
do rządu. | e i | 

P. Petrunkiewioz jest za zatrzymaniem 
tych wierszy i oświadcza, że rząd rosyjski nie 
jest już zdolnym do rządzenia, zwłaszcza teraz 
w chwili grożącego wielkiego niebezpieczeń- 
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stwa. Austro Węgry i Niemoy radzą jui nad 
nami — powiada mówca — i przygotowują się 
juź Rosyę obsadzić wojskiem. Trzeba kraj u- 
ohronió od hańby, jaką mu to ministerstwo go- 
tuje. (Żyws oklaski). 

P. Stachowicz odpowiada, że rozwiązanie 
dumy jest bardziej niebezpiecznem dla Rosyi, 
aniżeli okupacyn przez obce wojska. Rząd chce 
obu tych rgeczy uniknąć. 

P. Mnohanow, przewodniczący komisyi 
agrarnej, oświadoza, że nie ma nic przeciw wy- 
kreślenin słów, wyrażających nieufność do rzą- 
du, ale rozwiązanie dumy zależy od monarchy, 
a nie od ministrów. 

Londyn. W Isbie gmin oświadczył sekre- 
tarz stanu dla spraw zagranicznych Grey, że 
Japonia przyrzekła otworzyć port Dalny od 19 
września br. dla wszystkich narodów. 


Kada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Isby 
posłów prezydent ministrów bar. Beck zawia- 
domił, że cofa przedłożenie rządowe w sprawie 
oznaczenia kwoty na r. 1906. Z tego powodu 
ten punkt odpada z porządku dziennego. 

f 4 paz zgłosił wniosek w sprawie 
podwyśszenia minimum egzystenoyi di - 
dników na 2.400 kor. r i maa 

„ Interpelacyę wnieśli między innymi: P. 
Głąbiński z powodu gwałtów popełnionych 
przez robotników socyalistycznych na innych 
robotnikach, którzy odbyli poufną naradę we 
Lwowie (mianowicie socyalikci czaiowali obok 
teatru skarbkowskiego na robotników  przeci- 
waych urządzeniu strejku powszechnego i pe- 
ru z nich poturbowali, a byliby nawet bardzo 
pokaleczyli, żeby policyanci ich nie obronili i 
socyalistów nie rozpędzili); p. Kos w sprawie 
postępowania starostwa w Bóbroe w obec strej- 
ków rolnych ; p. Breiter w sprawie stosunków 
w fabryce tytoniu w Winnikach, w sprawie 
postępowania z personalem dyrekoyi kolei pań- 
stwowej w Stanisławowie, w sprawie urzędowa- 
nia starosty Fransa we |Iiwowie, w sprawie 
utworzenia apteki w Wełdzirzu. 

, [sba przystąpiła do dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem p. ŚchOnerera o wezwanie rządu do 
cofnięcia rozporządzeń, wydanych na pod- 
stawie $ 14. 

Przemawia p. Nohónerer dla uzasadnienia 
nagłości. 


HOTEL EUROPEUSKI 

Frsyjechaii dnia 19 lipos. L. Jaksa Chamieo 
z Warszawy. Dr. N. Nebenzahi z Baroka. K, Ni- 
wicka z Bortnik. PP. Krxyżanowscy = Lisek. 
Radzca Mandyczewski z Kołomyi. K, Łukasiewicz 
z Podłaża. P. Tnuszyński ze Lwowa. K. Benedi- 
kers z Wesseldorfu. P. Czerkawska x Krakowa. 
P. Simche z Przemyśla, P, Golaszewska s Tarogo- 
wiska. M. Aslan i P. Borzemski z Borysławia, 
O. Bala z Wysocka. 


HOTEL FRANCUSKI 
Przyjechali dnia 20 lipca. S, Zwolski z Brze- 
žan. G. Kólz z Wiednia. K. Mieczyński z Dublan, 
T. Gribowski z Czerniowiec. J. Salmanowie s Ba- 
tanowa,. B. Romoszyński z Borysławia. H. Talba- 
mór z Wiednia, F. Kowalewski z Czerwonego 
grodu, J. Ingwer z Tarnopola. F. Bohott z Wie- 
dnia. K. Raczkowski z Kraknwa. M. Gąsiorowski 
z Żydaczowa, T, Gissowski ze Skałatu. K. Kesse- 
litza z Suczawy. K. Hanauer ze Znaima, R. Kozo- 
1ek z Berna. M, Pohlland z Szwajcaryi. J. Szala- 
mon ze Stanisławowa. F, Kraushaar z Haidy. 
W. Korzenni z Brzosdowiec. J. Krzysztofowicz z 

Artasowa, A. Schillerowie z Buska, 


Glełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 20 lipca. 

Marki 117.42, renta majowa 99,55, węgierska 
renta koronowa 9520, akcye: austr. zakł. kredyt. 
665,50, węg. zakł, kred. 804 00, anglobanku 308.00, 
union banku 549.00, bank vereinu 547,75, landerbanku 
459 75, kolei państw. 672,00, lombardy 15875, akcye 
kolei Elbethal 45100, fabryki broni 00000, tyto» 
niowe 000-00, alpiuy 578 00, Rima Muranyi 570-00, 
prag. Tow. żel, 0000 00, lcsy tureckie 168 50, ruble 
250 75. Usposobienie: spokojne. 

50/, renta rosyjska z 1906 r. 84.50, 
Co 
Nadesłane. 

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 
zostaje przeniesiony s dniem | września 1906 ma ul. 


| Sienkiewicza I. 3, róg nl. Klementyny Tańskiej (za 
| hotelem George'a). 


| Dr. Adam Greliński 
i d w chorobach dróg moczowych 
|od aa 4 opt Lwów ul. Sykstuska 37 I. p. 
i M OOO O Ć 
| Ruch poolągów kolejowych. 

| Przychodzą do Lwowa : 

| Z Krakowa: 2.31 , 1.30, 8.40*. 5.50, 8.45, 6.55, 9.80° 


Rseszowa: 
ł Z Podwołoczyk na 7,30, 11.45, 2.20, 
i 1 


dworzec główny: 


„50 . 

| Z Podwołdowyśk na Podzamoze: 2.05, 7.00, 11:25, 5.25 
c 18*, 

la TN 12.20". 1.40. 6 10, 5.45, 9.06+. 

Z Kołomyi: 10.05. 


| 
| Z Stanisławowa 8.05. 
Í z Rawy i Rokala: 7.50. 
| Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. p 
Z Ławwesnego 7'29, 11:50, 10:60 
| Z Tuchli tA 
5 m. 4:50, 
D ii Odchodzą ze Lwowa: l 
Do Krakowa: 8.25. 12.45", 2.40, 4.05%, 8,85, 6.56%, 11.007, 
+ : 4.05. 
Do Podr alodi gk s dworca głównego: 8.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50% 


LU 


Do Poedwołoczysk s Podsamosa : 2.36, 6.85, 11.15, 6,87* 


Do RAR 2.51%, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 

Do Stryja: 11,80*. 

Do Rawy i Sokala: 7.95%. 

Do Jaworowa: 6.55, 6.00*. 

Dö Bamborh: 8.56, 4.15, 10,51%. 

Do Kołomyi i Żydzowowa: 8.80. 

Do Przemyśle, Okyrowa: 10.05* 

De Ławocznego 7.80, 3.80, 6.25% 

Do Belsca 10.45. : 

Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna 9-10* 

Pooclągi lokalne. 
Przychodzą "=Fefalai : 

Z Brzuohowie : (od 6 maja do września) 7:07 przed- 
południem, 8.26, 6.30 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rm. kab, święta), 10.00 przedpoł.. 1.48 

o południu, (od 1 ozerwca do 81 sierpnia wł. co- 
Śziennie) 9,86 dy 1 

Z Janowa: od 1|5 do wł. codziennie) 1.15 s 
(od 185 do 9/8 wł. codziennie) 8.45 wisezóg, z 
wW nieli a5 1 zt” gz 9.25 wieczór, 

e Szczerca: ( o 16/9 wł. w niedzielą i rz, kat. 

Za z więta) © 940 wieczdr. na 

Z Lubienie: (ed 18|5 do 16/9 wł. w niedz. i ra. k, święta) 
o 11.50 wieczór. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brsuchowic: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra- 
no. 2.28, 8.40 i 8.26 popol. (tylko w niedziele 
rs, kat, i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popoład, 
Od 1|6 do 81,8 wł. codziennie 8,84 wisczór. 

Do Rawy Ruskiej 11-85 w nocy (kakdej niedzieli). 

Do Janowa: (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie) +.1b przed 
poł. (od 18|5 do ©|9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.85 popoł., za codziennie 8.14 popoł, 


4 , 
"u 
Walka millonera zo złodziejem. 
(Z angielskiego.) 


(Cigg dalssy). 
Pułkownik przemówił najczystszym pary- 
skim akcentem : 

— Jestem oficerem w wojsku angielskiem — 
rzekł, — Na jakiej podstawie usiłujecie pozba- 
wió mnie wolności ? 

Objaśniono go w paru słowach. 
Pułkownik zwrócił się do Karola: 

— Pańskie nazwisko ? — zapytał. i 

— Znasz je pan równie dobrze, jak ja — 
brzmiała odpowiedź. — Jestem sir Karol Vand- 
rift, a pomimo zręcznego przebrania, poznałem 
cię odrazu, pułkowniku Olay. Te same oczy 
i uszy, te same ręce. Jesteś pan człowiekiem, 
który mnie oszukał w Nizzy, który mnie znie- 
ważył w Seldon. _. 

— Pan jestek sir Karolem Vandrift? — pod- 
ohwycił oszust. — To chyba waryat! — rzekł 
do policyantów. Przed chwilą był tu u mnie 
sir Karol Vandrift i wyszedł, gdy ci panowie 
wchodzili. Ten ozłowiek jest obłąkanym, a pan— 
rzekł, zwracając sią do mnie — jego dozorcę 
zapewne... 

— Nie dawajcie się otumanić! — zawołałem. 
do policyantów. — Aresztujcie go zaraz. Przyj- 
mujemy odpowiedzialność. 

Najstarszy policyant położył mu rękę na 
ramieniu. 

-- Radze panu iść sa nami bez oporu— rzekł. 

Pułkownik, wciąż oburzony i odgrywający 
awą rolę po miatrzowaku, wyszedł pod eskortą, 

— Gdzie jest Medhurst? — spytał Karol, 
rozglądając się po sieni. 

Pen szuka swego przyjaciela? Odjechał, 
doróśką i prosił, że 


nu oddał tę kartkę — 


rzekł właściciel hotelu. 

Karol, przeczytawszy kartkę, zuwołał: 

— To nieoceniony czlowiek! Posłuchaj, co 
pisze : 

„Jestem na tropie madame Picardet. Mie- 
szkała w tym samym hotelu. Wyjechała przed 
ohwilą. Jadę ją aresztować, bo wiem, gdzie się 
kryje. Medhurst.* 

— Osy istotnie mieszkała tu madame Picar- 
det? — spytałem właściciela, nie mogąc uwie- 
rsyó w taką bezczelność. 

— Osi, owi — przytwierdził. — Właśnie przed 
chwilą odjechała; pański przyjaciel pogonił 
sa nią. 

Wyruszyliśmy dwiema doróżkami do sę- 
dziego śledczego. Pułkownik Clay wciąż się 
zżymał i dowodził, że jest oficerem armii in- 
dyjskiej, że go znają w ambasadzie; mówił, że 
jego kuzyn jest attaché i prosił, aby go spro- 
wadzono natychmiast. 

Sędzia śledczy przyczynił się do tego żą- 
dania. 

Po długiej chwili zjawił się attachć i ku 
naszemu zdumieniu, powitał pułkownika z ozłą 
serdesocanością. 

— Hola! Algy ! — zawołał, ściskając mu rę- 
kę. — Cóż to się stało? Czego ci zuchwalcy 
przyczepili się do ciebie ? 

Zrozumieliśmy nareszcie. Pułkownik Olay 
nie był awanturnikiem, lecz prawdziwym woj- 
skowym i gentlemanem. 

— Ten oto jegomość dowodzi, że jest sir Ka- 
Tolem Vandrift — odparł — a przed chwilą 
kto inny przedstawił mi się pod tem nazwi- 
skiem. Oskarża mnie o kradzież i oszustwo... 

Attaché spojrzał na nas badawczo. 

— To je istetnie sir Karol'Vandrift — 
oświadczył. — Pamiętam, że go widziałem na 
obiedzie w City. Jaki zarzut czynisz pan mo- 
jemu kuzynowi ? 


— Pańskiernu kuzynowi |... podchwycił 


Mande! win i 


PRZEGLĄD z dnia 21 Lipea 1308 


Karol. — Wszak to jest pułkownik Clay, słyn- 


ny ossust... 
Attaché uśmiechnął się pobłażliwie. 
— To jest 
galskiego — oświadczył. 
Zaczynaliśmy miarkować, że nasze podej- 
rzenia są niesłuszne. 


| plątano tę zawiłośó; gdy została wyjaśniona — 
po angielsku i po francusku — wobec sędzie- 
go śledczego, prawdziwy pułkownik dał się 


ułkownik Olay z korpusu ben- į przeprosić i mówił, że już nieraz spostrzegł 


nieufność w paryskich magazynach, gdy wy- 
i mieniał swoje nazwisko. 
Uwiadomiliśmy policyantów, że istotnym 


— Ten pan oszukał mnie dwa lata temu ; winowajcą jest Medhurst, którego widzieli na 


w Niszy — mówił sir Karol — i kilka razy 


potem, uie dalej jak dziś, wyłudził dwa tysiące 
fantów, które ma teraz przy sobie. 
Pułkownik żachnął się. 


własne oczy, i kazaliśmy go ścigać. 

_ Tymczasem Karol, ja i uprzejmy affachć 
uda'iśmy się do banku francuskiego, w na- 
dziei, że złapiemy oszusta w chwili, gdy bę- 


— Co zrobił dzisiaj, tego nie wiem — rzekł | dzie zmieniał pieniądze angielskie, ale zrobił 


attaché — ale że nie mógł pana oszukać przed 
dwoma laty, to pewna, bo właśnie w tym oza- 
sie bawiłem u niego w Indyach, 

— (dzie moje dwa tysiące funtów? — wo- 


to już wcześniej. 

Sprawdziliśmy następnie, że madame Pi- 
oardet zamieszkała w jednym hotelu z pra- 
wdziwym pułkownikiem. Ona-to wyprawiała 


łał Karol. Nie zaprzeczysz pan, że je wsiąłeń. i listy i otrzymywała odpowiedsi. 


Masz jeszcze kopertę w ręku... 
Pułkownik położył ją na stole. 


Nasz prześladowca, jak zwykle, rozpłynął 
się w przestrzeni. 


— Tę kopertę — rzekł — zostawił u mnie W dwa dni potem otrzymaliśmy znowu 
jegomość z krótko przystrzyżonymi włosami, , list obelżywy, skreślony na papierze sir Ka- 
tóry przedstawił się, jako sir Karol Vandrift. | rola. Brzmiał w te słowa. 

Powiadał, że ma pantacye herbaty w Assam | „Najprzenikliwszy milionerze. 

i zapraszał mnie na dyrektora kompanii. To są, „Czyż nie miałem racyi dowodząc, jako 
zapewne jego papiery; nie przeglądałem ich — | Medhurst, ^ powinieneś posądzaó każdego? 

rzekł, podając kopertę kuzynowi. A jednak n.o przyszło panu na myśl posą- 

— Bądź co bądź, rad jestem, że ocalały pie- | dzaó — Medhursta. Słowa jego sprawdziły się. 
niądze — szepnął Karol. — Proszę pana o| Mówił, że wie o miejscu pobytu pułkownika 
zwrot tych banknotów — rzekł, zwracając się | Olay — wiedział istotnie. Obiecał zawieżó pa- 
do młodego dyplomaty. ina do niego — i zawiózł; obiecał, że zostanie 

Otworzyłem kopertę. Były w niej pro: |aresztowany — i kazaliście aresztować tego 
spekty jakiegoś towarzystwa akcyjnego... biedaka. 

— Medhurst wsunął je tutaj, a sam noiekł „Śpełniłem nawet więcej, niż obiecałem: 
z gotówką! — zawołałem. zamiast jednego pułkownika Clay, przedatawi- 

— Medhurst, to pułkownik Clay! — krzy- łem wam dwóch. Sztuczka była wyborna, ale 
knął sir Karol z rozpaczą. | kosztowała manie dużo trudu. 

— Przepraszam pana — zaprotestował pul- „Naprzód, dowiedziałem się, że istnieje 
kownik. — Jestem w jednej osobie i nie mam | prawdziwy pułkownik Clay w armii indyj- 
sobowtórów. skiej. Następnie, że przybywa do kraju na 
Upłynęło dobre pół godziny, zanim roz- 'urlop. Mogłem mu sprawió dażo przykrości, 


ale nie chciałem — to porządny człowiek; wo- 
lę mieć do czynienia z panem. Czekałem, aż 
zjawi się w Paryżu, albowiem z policyą pary- 
ską łatwiejsza sprawa, nik z londyńską. Do- 
wiedziałem się przypadkowo, że pan starasz 
się o detektywa, to też ofiarowałem usługi mo- 
jemu dawnemu szefowi Marivillier, który znał 
mnie, jako sprytnego chlopca. Reszta wiadoma. 

„Naturalnie, potem, co zaszło, nie mogę 
już zgłaszać się do Marivilliera o pracę, ale 
dzięki moim stosunkom z panem, będę mógł 
niezadługo wejść w stan spoczynku. 

„Coprawda, dziś uważam znjęcie detekty- 
wa za nieodpowiednie do moich zdolności. Je- 
stem obecnie zamożuym gentlemanem, a w do- 
datku, przebywając w pańskim domu, uzyska- 
łem wiele cennych wskazówek i wiadomości, 
dzięki którym trzymam pana w ręku. Nie o- 
skubałem jeszcze należycie złotego runa, ale to 
nastąpi w ozasie właściwym. Zechciej pan kla- 
niać się odemnie lady Vandrift i pani Went- 
worth, a powiedz pan m-lle Cóserine, że mam 
z nią na pieńku. Ona jedna miała rozum i 
posądzała mnie odrazu. 

Szozerze przyjazny 
Clay — Barbazon—Medhurst 
Csłonek akademii ohirurgów*. 

Karolowi groziła apopleksya. Ten oios był 
nad jego siły. 

— Komu dziś ufać! — biadał — skoro na- 
wet detektywowie, których używam w swej 
obronie, okazują się słodziejami?.. Pamiętass 
może ustęp x gramatyki łacińskiej: Któż be- 
dsie strzegł stróżów ? — Quis custodes cwstodkit 
ipsos ? 

Bądź co bądź, ten epizod przekonał mnie, 
że niesłusznie posądzałem Cezarynę. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


delikatsaóÓWw 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pł. Maryackim 5 Hotel Francuski. 


poleca 


| EĄ 


- vaen 


. :_1* : smaczn Jadła tkwi nie w samej 
Celem oddania w przedsiębiorstwo rozebrania ego ja ej 


realności Boulardówka, rozpisuje się niniejszem pu- 
bliczną licytacyę na dzień 28 lipca 1906, z terminem 


Cognac Hennesy, Martel, z 


3 „w przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im 
łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłumaczy powodzenie 


Magg1** przyprawy do zup i rosołów. 


Dla reapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, 
rosołom, bułionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz składach apte- 


Dubois. 


bowiem potrawa smacz 


i 


6-cio tygodniowym na ukończenie rozbiórki i uprzą- cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h). 


tnięcie placu. 
Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wa- 
dyum w kasie miejskiej w kwocie 800 koron. 


Z Magistratu kr. stoł. m. Lwowa, 


2008060600 GCSCOGGGC 
è Drobne ogloszenia. 


9866 
Rządzca dóbr 
proszkowianin, były oficer Austryaeki, 
pierws:orzsądne referencye, wypadkowo 
wolny polecą się. Łaskawe zgłoszen a 
przyjmuje Drebalewicz Roswadów 
nad Sanem. 

Cztery pokoje, łazienka i kuchnia 
na II piętrae, Jagiellońska 8, zaraz do 
wynajęcia. 


Akademik 


poszukuje lekcyi na prowincyi Języki — 
fortepian. 


Opolski Lwów, Uniwersytet. 


Ogrodnik 


w swoim zawodzie fachowo wykształcony 
spocyalista w zakładanin stawów i rybo- 

| łowstwia, posznkaje posady od św. Mi- 
chała lub Nowego Boku na ord;naryę 
w większym skarbie. Adres: SN. S. poste 
restante Dębica 


Osoba inteligentna, mnusykalna, 
s dobrej rodziny, przyjmie posadę jako 
towarzyszka starszej osoby lub opiekunka 
panienek, nie mających matki. Zgłoszenia: 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 8, I. p. od 
godz. 11—1. I. W. 


Za 2 złr. 


przerabia stare materace (B poduszki) 

supałnie jak no e. Drelichy na pokrycia 

od 50 cnt sa metr, Nowe materace wło- 

sienne obłożone watę Dra Bischofa ; rze- 

ciw molom od 15 sł. materace z trawy 

morskiej od 6.50, obłożone watą Dra 
Bischota od 10 sł. 


Na myszy polne 


DG | Trucizny na myszy polne 
Gałki tastorowe 
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trający tylko myszy, nie szko. 
dliwy, dia innych zwierząj, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


Lwowska fabr chemicz, „Ulen” 


Przy zamó -ieriu nalsży dołączyć poswo 
l æie władzy polityos. 


R TA O ET w A A NN a 


000000000000 0000000 
; Maczka żużlowa Thomasa 


mam 


jest 


najskuteczniejszą na na wszelkie riśliny ozime, koniczyny | łąki. 


Pod gwarancyą 
czystą, prawdziwą i skuteczną 


mączkę dostarcza 
Jeneralny reprezentant 


„Fabryk fostatów Thomasa“ 


JÓZEF KARRACH, we Lwowie 


Należy strzsedz się przed xakupnem fałszowanych I 
bezwartościowych Żżużli o naśladowanym 


O GG ZNAKU. = 


0000 00000000000 


Bacsność na snak 
ochronny. 


Baczność na šnak 
ochronny. 


40000800000001090090050680 
Miastowe Biuro e. k. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrschsinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro- 
tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniojzsrych miejscowości Bu- 
ropy z ważnością 45—60 i 90 dn: i opustem od 12—3B pro- 
cent o! cen normalnych. 
De Wiednia z ważnością 45 dni. 
Ma obecny sezon 
poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednira opustem do wszy- 
stkich miejscowości połndniowych jak: 
Biarliz, Fiume (Abbazyl), Wenecyi (Lido), Triestu, Cz- 
pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu ete. 


Do Karizbadu, Wrocławia, Drozna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża s ważnością 46—60 i 99 dm. 


BILETY KARTONOWE 


uwykłe do wszystkich stacy) w kraju i zagranicą. 
Sprzedaż wszelkich rozkiadów jazdy i przewodników. 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła sią za zaliczką 
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aWnÓz SZ uczne der i maieraców Józefa Schusira Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko 
Aa Lwów, Kopernika 5. Tony zadu u i podać dzień, od którego biłat ma być ważnym. 
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atać s naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy sasta 
wione wykupnjemy i odstępujemy je na; 
spłaty. Prosimy zażądać naszego kalen | 
darsyka, który  rossyłamy heəspłlatnie. ! 
Kupno i sprzedaż efektów i 
Schütz I Chajes Dom bsnkowy we 
Lwowie, plac Maryachi 7. 


W badynka Tow. „Dniestr” 


ło wynajęcia od 1 pakdsiernika 1906 
pomieszkania 


po 5 pokoi w parterze, na I, II i III pię- 
trze ul. Podwale |. 7. lokala skle 


Pierwsze Galicyjskie 


Towarzystwo Akcyjne dla Przemysłu (hemicznego 
we Lwowie, Akademicka 8. 
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Północne niom. Lloydu 


R „p E Generalna Agentera dia Galicyi 
‘WYF we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 
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NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 


i i P b 
(Norddentacber Lloyd) Bite wiedomośi w kinai Tome E 0 = — —— ŚWIĘCONE. — — — — — a 
rzystwa „Dnister*, Rynek 10. = 4 
0000050000000500000 W części literackiej anwiecB By ne 
a EN gi opowiadania historyczne i z podróży, I 
Utrzymuje na składzie czasopi-iĘ powieści, wiersze, KO 
H .z_. . . if pa 
| Sma ZGQTANICZNO komedyjki, pogadanki naukowe, zadania We 
SSR Francuskie humorystyczne: s 


różne rebusy i t. p. 
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Oswoboźdlenie, Szut (humoryst.) 


Sokołowskiego 


Biuro dzienników, cz:sopism i ogłoszeń. 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 


z ; ć g 3 Kkspedycya : 
i morskich udziela i sprzedaje biłety: zada 


Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9. 
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- FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
A inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA « 
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Doniesienie! rorya 

ze zniesienia cenzury 
TYGODNIK 

ILLUSTROWANY 


rozszerza znacznie rozmiary pisma Zš- 

równo działu illustracyj w rzeczach arty- 

stycznych i bieżącej chw:li jak i części 
literackiej. 


Prócz premij w r. 1506 


DODATKOW KSIĄZKOWYCH (Sienkiewicza), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 


NOWOŚĆ: 
Szereg numerów albumowych. 


Warunki prenumeraty 


„Tygodnika illustrowanego" z !2 tomami dzieł Sion- 
kiewicza, zeszytami ałbumowymi, dodatkiem powie- 


Numery okazowe i prospekty wysyla gratia: Główna exspedycya „Tygo- 
dnika“ wa Lwowie, Pasaż Hausmana £ (Biuro dzienników I agło- 
szeń Sokołowskiego). 
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Hagoii ego odznaczenia : 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 konorowych M Sześciokrotnie poza Konkursem m. i.: na wystawach światowych w Paryłu w r. 488914900 (Juliuse Maggi jako sędzia . 
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Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 
rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 


Szwajcaryę, i inne kraje. | 
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Generalna agentura Pólo, niem. Lloyda we Lwowie 


ed-zior odpowieńmnany Wacław Bla aasi. 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
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